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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Frzylmują mę:

o o b o s z e n ia ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczanie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 oentów na opłatę Btęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czara*. 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l is t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
sękopisma  nadsyłane Rodakcyi nie zwracają Bię i niszczone będą

K r a k ó w  6  g ru d n ia
W  sp raw ie  d u ch o w ień stw a  z rz ąd em  ro 

sy jsk im  w  W arszaw ie , a  m ian o w ic ie  z p o 
w o d u  p o w o ła n ia  się tegóż R ząd u  n a  k o n 
k o rd a t z 1847  ab y  n ieu zn ać  w yb ó r A dm i
n is tra to ra  A rch idyecezy i ks. B ia ło b rze s- 
k iego , i n ieuznan iem  tern u sp raw ied liw ić  
w  oczach  E u ro p y  uw ięz ien ie teg o  czc ig o d n e
go p ra ła ta  w  cy tad e lli, o d b ie ram y  od je d 
nego  z św ia tły ch  n aszy ch  d u ch o w n y ch  n a 
s tępu jące  do zam ieszczen ia  uw ag i :

Dziennik Czas z dnia 29go listopada, przyniósł 
nam powtórną odezwę Komisyi Rządowej Wyznań 
i Oświecenia publicznego w Królestwie Polakiem 
z d. 16go listopada r. b. Nr 11580, przesianą do 
Kapituły metropolitalnej warszawakiej, na ręce ś. 
p. X. Jana Dekerta biskupa balikarnaakiego, dzie
kana tejże Kapituły, w której p. senator Hubs u- 
porczywie utrzymuje, iż wybór X. Białobrzeskiego 
na wikaryusza kapitularnego i administratora ar
chidyecezyi warszawskiej, jako niepotwierdzony 
przez Radę Administracyjną, nie posiada ważności, 
nic nie znaczy i  nie egzystuje i usiłuje dowieść 
tego odwołaniem Bię do artykułów 12, 17, 20, 22 
i 30 konkordatu w r. 1847 między Stolicą Apo
stolską i JCM. Cesarzem Rosyjskim królem Pol
skim zawartego — odmawia przesłania do bt Jicy 
św. pisma przez ś. p. biskupa Dekerta podpisane 
go i do Komisyi Rządowej oddanego i wzywa 
Kapitułę aby bez straty czasu, innego wikaryusza 
kapitularnego w ybrab.

Każdy, cokolwiek przynajmniej obeznany z dog
matami Kościoła rzymsko-katolickiego zdumieć się 
musi, na takie targnięcie się Rządu rosyjskiego, 
nie już na karność tegóż K śeioła, lecz nawet na 
dogmata jego. B ;sknpi, jako następcy apostołów, 
w nieprzerwanej kolei od nich idący, odbierają 
posłannictwo od B .ga, tak jak je  odebrali apo
stołowie „Idąc nauczajcie wszystkie narodyu. Dog
mat ten jasno wypowiedziany w piśmie ś., a szcze
gólniej w Dziejach Apost. R. 20 w. 28 i w liśjic 
ś. Pawła do Efez. R. IV w. 11 itd., dobitnie wy 
łożony przez Ojców Kiści ła, wchodzi w skład 
nauki katolickiej od początku Chrystyaaizmu nie- 
przerwinie aż dotąd. Otóż każdy biskup, jako pa
sterz części owczarni Chrystusowej, jest następcą 
apostolskim, bierze posłannictwo i władzę apostol
skiego urzędu, nie od żadnej władzy świeckiej, 
lecz od Boga. Divina miseratione. Po śmierci bis 
kupa, jego władza rządzenia, przechodzi na mocy 
odwiecznych praw Kościoła do Kapituły, nie na 
zawsze, lecz tymczasowo, dopóki nowemu bisku
powi niendzieli /Stolica Apostolska ustanowienia 
institutio. Władzę tę wykonywa Kapituła zbioro
wo, tylko przez ośm doi od śmierci biskupa, a 
w przeciągu tym obowiązaną jest wybrać swojego 
wikaryusza do zarządzania dyecezyą.

Tę moc nadawania władzy biskupiej, chce Ko- 
misya Rządowa Wyznań przyznać Rządowi świec
kiemu, kiedy twierdzi, że bez potwierdzenia Rady 
A d m in is tra c y jn e j wybór administratora dyecezyj 
jest nieważny i żaden. Twierdzenie swoje opiera 
p. senator Hube bezwstydnie na konkordacie ze 
ś. Stolicą w r. 1847 zawartym, jak  gdyby Stolica 
ś. zmieniała kiedy albo i mogła zmienić to co do 
zakresu dogmatu należy. Powiedzieliśmy bezwstyd
nie: bo oto są, cytowane przez p. senatora arty
kuły konkordatu:

Artykuł XII. Nadawanie biskupów dyecezyom 
i suffraganiom w cesarstwie rosyjskiem i Króle
stwie Polskiem, następować będzie po poprzed- 
niem porozumieniu się Cesarza zś . Stolicą wzglę 
dem każdej nominacyi. Instytucyą kanoniczną bę
dzie im dawał Biskup rzymski wedłng zwyczajnej 
formy.

Art. XVII. Wszystkiemi członkami konsystorza 
będą duchowni: mianowanie ich i odwołanie należy 
dobisknpa: mianowania jednak takie będą, żeby 
nie były niemiłemi rządowi.

Art. XX. Urzędowanie członków konsystorza u- 
staje ze śmiercią biskupa albo rezygnacyą jego, 
jako też z ukończeniem się administrowania osie- 
roconćj stolicy biskupićj.

Art. XXII. Wybór rektorów, nadzorców i profe
sorów w seminaryach dyecezalnych należy do bi
skupa. Przed ich zamianowaniem ma się biskup 
zapewnić, czy wybrani przezeń, nie mają przeciw 
sobie żadnego ze strony rządu zarzutu, pod wzglę 
dem prowadzenia się politycznego.

Art. XXX. Wszędzie gdzie nie ma prawa pa
tronatu, albo też od jakiego czasu nie było uży 
wane to prawo, biskup obsadzać będzie parafio 
pasterzami dusz: nie powinni oni być niemiłymi 
rządowi, i mają odbyć egzamin i konkurs według 
ustaw soboru Trydentskiego."

Gdzież tu mowa o zatwierdzaniu przez rząd, 
wybranych na urzędy i godności duchowne ? gdzie 
mowa o nieważności wyboru, jeżeli rząd zatwier 
dzenia swojego odmówi? Jak  może p. Senator t*k 
bezwstydnie kłaść to w konkordat, czego w nim 
nie ma?

Wprawdzie artykuł 17, 22 i 30 mówi, aby bi
skup przy wybieraniu na urzędy duchowne postę
pował oględnie i wybierał tych tylko, którzy nie są 
niemiłymi rządowi. Kościół, oblubienica Boga po
koju poleca to dla zachowania i utwierdzenia zgo
dy i dobrych stosunków między władzą świecką 
a duchowną: ais jakaż to loika wyprowadzać ten 
wniosek: osoba niemiła rządowi, więc wybór j i j  
nieważny?

Nakouiec: czy ks. Białobrzeski był doprawdy 
osobą niotniłą rządowi? Wątpić się godzi: bo prze
cież Kapitule Warszawskićj znany być musi i ten 
nkuzupełniony konkordat, i dawne w kościele 
z*yczrje. I owszem, daty t=go zajścia między o 
bierna władzami, prowadzą nas do wprost przeci
wnego przekonania. Uwielbiany przez cały naród, 
poważany przez S. Stolicą rzymską Arcybiskup 
umaił dnia 5 października: trzymając się przepi
sów prawa kanonicznego wybrała kapituła Wika
ryusza swojego najdalćj w dniu 13 października, 
i o tym wyborze natychmiast Komisyę Rządową 
Wyznań zawiadomić nieomieszkała, aby taż Ko 
misya wiedziała, do kogo odtąd pisma swoje ma 
pizesylać. Dla czegóż Rada Administracyjna, nie- 
cświadczyla zaraz swojego niezadowolnicnia z tego 
wyboru.? Dla czego Komisya Rządowa Wyznań, 
dopiero 12 listopada zawiadamia Kapitułę o nie- 
zatwierJzeaiu (!) wyboru przez Radę Administra
cy jną?— Pogwałcenie kościołów z dnia 15 na 16 
października, w skutek tego zapieczętowanie spro
fanowanych a zamknięcie wszystkich kościołów 
w Warszawie z obawy aby się podobne bezpra 
wia nieponowiły, i energiczne wystąpienie księdza
Białobrzeskiego wym agającego od Rządn pewnój 
rękojmii, ża odtąd kościoły nie będą profanowane 
a obrządki religijne nigdy przeszkody nie doznają, 
to uczyniło go niemiłą Rządowi osobą, którą też 
chciałby zepchnąć z jćj wzniosłego stanowiska, 
chociażby z naruszeniem zasadniczych praw Sgo 
Kościoła naszego.— 0  ile znamy lłząd rosyjski, 
nie małą przyczyną zaprzeczeuia w ażucśJ wyboru 
jest i to , że rząd ten woli wbrew wszelkićj pra
wdzie, udawać za niewatny wybór Administratora, 
niż w obec Earopy przyznać się, że Naczelnika 
Archidyecezyi, przyodzianego nadto władzą metro
politalną w całem Królestwie Polskiem, starca 
ciężką złożonego chorobą, zawlec kazał w nocy 
do więzitń cytadeli, bez żadnćj winy, tylko że nie 
był martwem narzędziem w ręku rządu, i niedo- 
zwolit otworzyć kościołów, nieotrzymawszy zape
wnienia, że się więcej gwałty niepowtórzą.

KORESPONDENGYA CZASU.

Wiedeń 4 gruddnia.
Kiedy przed kilku tygodniami poruszono kwe- 

styę przedłożenia budżetu w teraźniejszej Radzie 
państwa, niejeden sądził, że największa, bo nawet 
nieprzezwyciężona trudność przedstawi się tu zno
wu w kwestyi kompetencyi. Nic dziwnego dalej, 
jeżeli mniemano, że kwestya kompetencyi przede- 
wszystkiem i najsilniej poruszoną będzie przez 
stronnictwo autonomiczne, mianowicie przez pra
wicę Izby niższej. Tymczasem już teraz, zanim 
jeszcze ministerstwo przystąpiło rzeczywiście do 
przedłożenia budże!u w Radzie państwa, pokazuje

się, że kwestya kompetencyi nie jest w tym wzglę
dzie jedyną i rozstrzygającą. Zkąd taki zwrot czy 
też zm iana?

W rzeczy samej stósunki te i zjawiska zasługują 
na najpilniejszą uwagę. Wyświecą one może zno
wu wszystko najlepiej, ja k  to już nieraz się zda
rzało podczas obrad parlamentarnych nad kwesty- 
ami fiuausowemi. Mieściły one bowiem w sobie 
już nieraz zarody najważuiejszych kwestyj konsty 
tucyjnych i naj walniej dopomagały do ich rozwią
zania. Może więc i bieżące kwestye finansowe 
Austryi przyczynią się najwięcej do rozwiązania 
głównych kwestyj konstytucyjnych, które mimo 
nadanych w drodze oktrojowania ustaw zasadni
czych, pozostały ciągle kwestyami. Tu każdemu 
mimowolnie nasuwa się myśl konstytuanty. Nie 
wdajemy się wcale w dokładniejszy rozbiór tej 
myśli, ale pytamy tylko czy ona w rzeczy samej 
jest zupełnie nową i niespodziewaną w czasie trwa
nia teraźniejszej Rady państw a? Czy już nie ro
biono nieraz tej Radzie podobnego zarzutu, iż chcąc 
niechcąc stać się może konstytuantą, jeżeli wię
kszość jej postępować będzie dalej na tej samej 
drodze? Czemże jest owa dowolność konstytucyjna 
ministerstwa i większości ministeryalnej, o której 
w poprzednich listach wspominałem?

Prócz tego wszystkiego nasuwa się tu jeszcze 
jedna, bardzo ważna i żywotna uwaga. Oto, wszy 
scy tak w sejmach krajowych, jak  i w Radzie 
państwa, dobrze to czuli od samego początku, żj 
mimo oktnjowąnej kcnstytueyi pozostaje jeszcze 
wi le do zrobienia, uzupełnienia i upewnienia 
w dziedzinie konstytucyjnej. Wszyscy też starali 
się w owych zgromadzeniach robić to, co uważali 
za najstósowniejsze dla dobra krajów. Większa 
zaś część tych zgromadzeń, t. j .  większa część 
sejmów krajowych, a mówię tu i o sejmie węgier
skim i o sejmie chorwackim, uważała za najstó- 
sowuiejsze, aby powiększyć i zapewnić kompeten- 
cyę sejmów krajowych, jako najlepszych wyobra- 
zicieli i stróżów autonomii krajowej. Zgadzało się 
to zupełnie z całym składem i położeniem monar
chii; zgadzało się z owemi dążeniami i wymaga
niami, które głównemi stały się pobudkami nada
nia dyplomu październikowego i ustaw lutowych. 
Tymczasem patrzmy, co się stało. Oto wszystkie 
sejmy krajowe przestały obradować, jedne rozwią
zano, drugie odroczono i t. p. a tylko Rada pań
stwa pozostała, jako  jedyne zgromadzenie repre
zentacyjne. Cóż więc dziwnego, jeżeli owa natu 
ralna dążność uzupełnienia konstytncyi, skoncen
trow ała  się  p rzynajm nie j częściow o w teraio io jaooj 
Radzie państw a? Jeżeli do tego dodamy owe do 
wolne dążności i zachcianki większości, tak poj
miemy najzupełaiej ów charakter konstytuanty, 
który terażuiejsza Rada państwa, nolens volens co
raz więcej przybiera.

Cóż w obec tego wszystkiego powiedzieć, jeżeli 
oadto jeszcze kwestya fiaansowa prze i prze coraz 
bardziej ? Co powiedzieć, skoro ludność bądź co- 
bądź widzi w teraźniejszej Radzie reprezentacyę, 
którą przecież pizekłada nad zupełną samowła- 
dność Rząda?

Kwestyę kompetencyi samo ministerstwo nasam- 
przód sobie już stawiło, i gdyby nie ta kwestya, 
toby oczywiście już dawno przedłożono budżet. 
Stronnictwo autonomiczne zatem nieby nowego 
nie wskazało, gdyby tę kwestyę poruszyło. Żresz 
tą czyby dotychczasowy użytek, jak i stronnictwo 
autonomiczne t .j .  prawica Izby niższej, z tej kwe
styi robiła, dał się porównać z poruszeniem teraz 
kwestyi kompetencyi z powodu kwestyi budżetowej? 
Czy mogłoby się to stronnictwo powołać tu tak 
skutecznie na kompotencyę sejmów krajowych któ 
ra równoważy niejako lub przeważa kompotencyę 
Rady szczuplejszej? Czy nie pozostaje tu tylko po
wołanie się na kompetencyę Rady pełnej? A któż 
z pośród stronnictwa autonomicznego podejmie 
się takiego przemawiania za Radą pełną po tem 
wszystkiem co się dotychczas działo, po obeznania 
się z dążeniami lewicy po oporze Węgrów i Chor
watów i t. p.?

Skoro więc w zakresie ustawy zasadniczej o re- 
prezentacyi państwa t.k a  niepewność, cbwiejncść 
i zmienność panuj/*, skoro co krok spotkać się tu

można z dążnościami i cechami konstytuanty, to 
zaprawdę najpewniejszą jeszcze rzeczą w danych 
okolicznościach, jak  to już pierwej bywało, cofnąć 
się niejako w zakres ustawy o reprezentacyi kra
jowej i tem silniej oprzeć się na sejmie krajowym 
a to oczywiście nietyle, aby mu kompetencyą w 
kwestyj budżetowej przyznawać, ile raczej aby mu 
najwłaśńwszą i najodpowiedniejszą, chociaż nie 
wyłączną kompetencyę w kwestyi konstytucyjnej, o 
którą tu głównie idzie, zapewnić lub przywrócić.

Z tego więc wynika, że posłowie polscy najle
piej i naj właściwiej postąpią sobie, jeżeli i nadal 
będą się uważać nie za odosobnionych i luźnych 
członków jakiegoś nieokreślonego parlamentu, lecz 
za delejacyę sejmową, czyli innemi słowy, jeżeli 
pozosta ią wierni swemu pierwotnemu wysłanni- 
ctwu, które wcale nie jest związanem żadną do
wolną kompetencyę ani Rady szczuplejszej ani Ra
dy pełnej. W najgorszym zaś razie mogą przynaj
mniej w charakterze doradczym i obronnym wy 
stąpić, aby z jednej strony wykazać rządowi wa
dy, niewłaściwości i niedostatki systemu, a z dru
giej strony bronić kraj od strat, szkód, uciążliwo
ści i przeładowania podatkowego. Na takiej atoli 
drodze można doradzić tylko zmniejszenie, ale ni
gdy zw ęiszeaie podatków. Na takiej drodze byli 
muiej więcej członkowie zeszłorocznej wzmocnio
nej R idy państwa.

Od poniedziałku są tu już wszyscy posłowie 
polscy z wyjątkiem hr. Adama Potockiego, nieo
becnego jeszcze za urlopem, a jeden z naj czynniej- 
szych, p. Zybiikiewicz, jeszcze słaby, co tćm przy- 
krzejszem, iż jako członek komisyi, która obrado
wała nad ważnemi wnioskami Herbsta co do roz
działu sądownictwa od administracyi i t. p. nie 
mógł w Izbie zabrać głosu w tej kwestyi, jak  za
mierzał. Zastąpił go on-gdij częściowo p. Reyzner, 
poseł tarnopolski, wyświecając kwestyę głównie 
ze stanowiska praktycznego, ale nie wyczerpując 
jej. Jeszcze się nie skończyły obrady nad wnios 
kami Herbsta.

Warszawa 3 grudnia.
* W piątek (29 listopada) z osadzonych w cy

tadeli uczniów, piętaastu skazano na wygnanie do 
korpusu orenburgskiego w sołdaty. Niektórzy z nich 
byli wzięci z kościoła S^oJana, inni pobrani z do
mów. Badanie komisyi śledczej niewykryło żadnej 
winy, nic karygodnego; ale postanowiono srożyć 
się i tych szlachetnych młodzieńców wybrano na 
ofiary i eksperynienta zażytego systemu. Dziesięć 
nazwisk z skazanych Jesi mi wiadomych, luuo 
później doniosę. Otóż skazano iSaladyna Ramtowa 
syna doktora, Stanisława Ambroziewicza, Leona 
Frolowicza, Kiczorowskiego, Garczyńskiego, Un- 
szlichta, dwóch braci Goldshoblów, Senatora i 
WagenfLza; pięciu ostatnich wyznania mojże- 
azowego. Ambroziewicz i Kiczorowski słabi i cho
rowici z trudnością pizeniosą przykrą w kajdanach 
podróż i jeszcze przykrzejsze życie w szeregach 
żołnierskich na dzikich stepach kirgiskich. Między 
15 skazanymi jest pięcia mojżeszowego wyznania. 
Dłoń polska katolicka obok dłoni polskiej staro- 
zakonnej w jedne skuta kajdany, jeszcze bardziej 
zespoli i złączy obydwa dawniej różne ludy. Współ 
nie przebywane cierpienia, doprowadzą do wspól
nej dla wszystkich ojczyzny; Starozakonni krwią 
wylaną, pracą dla kraju, ofiarą, kajdanami i wy
gnaniem odbierają namaszczenie na synów Polski 
i zaczynają zdobywać prawo do obywatelstwa w 
niej. Postępowanie ich w Warszawie ciągle szla
chetne i polskie. To też tych, którzy działają jako 
Polacy, uważamy jako braci, jako synów jednej 
z napoi ziemi, a względem nich znikają wszelkie 
oddzielające ich od narodu szranki. Z faktów 
które rok 1861 wniósł na kaitę naszej historyi, 
f*kt połączenia Bię starozakonoych z resztą naro 
dn i wejście ich na dr gę pracy i powinności 
względem kraju, jes t wielce ważnym i płodnym 
w dobroczynne następstwa.

Niewierny, kiedy popędzą akademików na wy
gnanie? Rzemieślników pędzono w dwóch par- 
tyach. W  pierwszej byli: Wojciech Nowacki, Jó
zef Karczewski, Ludwik Gutt, Józef Ogonowski, 
Jan Sztabrowski, Józef Trzciński, Józef Herc i

Szadek. W drugiej partyi Karol Grelle, Józef Si- 
willak, Maksymilian Bartodsiński, Antoni Piątko
wski, Marceli Wolski, Antoni Szubiakiewicz i Ko
siński z Kaliskiego. Niektórzy pozostawili żony i 
dzieci, których wychowaniem powinien się ogół 
zająć. Biedne sieroty, bez ojców, powinny w na
rodzie znaleźć troskliwego ojca i opiekuna. Spo
dziewamy się , że nie zgioą pomiędzy nami i że 
znajdą się ludzie, którzy opiekę i wykształcenie 
im dadzą. Podróż do Orenburga jest niezmiernie 
uciążliwą, pędzą bowiem, zaczynając od Brześcia 
litewskiego, w kajdanach. Żołnierze klną i kol- 
bują okutych, oficerowie naigrawają się; nie ma 
spokoju i odpoczynku doiem i nocą. Kto m apie 
mądze chować je musi, bo mu żołnierze wyciągną 
lub aresztami okradną. W tej drodze jak  i w ca
łem z więźniami postępowaniu, obrachowane jest 
postępowanie władzy na to, ażeby poniżyć, wpro
wadzić w biedę, przyzwyczaić do bicia, szturcha
nia i pomiatania, a to wszystko ma wyrwać z ser
ca godność ludzką, zabić moralnie i stworzyć w y
bornego niewolnika. Nie ma niemoralniejszych 
intencyj, jak  inteneye w praktyce więzienne] rzą- 
da rosyjskiego. Rząd jednak przez Bwoje prakty 
ki niedopina zamierzonego celu; rzadko bowiem 
który więzień traci cechy ludzkie, rzadko który 
piętnuje się w sumieniu swojem cechą niewolnika. 
Polak w wielu rzeczach bywa słabym, lecz w u- 
czusiu godności wolnego człowieka jest twardy i 
złamać się żadaem prześladowaniem nie da. Spo
kojne fizyonomie nowych wygaańców, pozwalają 
spodziewać się, iż i oni mężnie wytrwają próby, 
po chrześciańsku zniosą prześladowanie i powrócą 
do nas czyści, nieobrudzeni niewolniczem błotem.

Aresztowania nie ustsją. Przed dwoma dniami 
żandarmi z dobytym orężem przywieźli z Cielętnik 
księdza Kostę. Przywieziono też innych księży, a 
mianowicie ks. Anicetego kapucyna i ks. Dydaka 
bernardyna, którzy początkowo przeznaczeni byli 
do Zamościa. Na ulicy nie brak także scen i prze
śladowania. Pewna matka, (aazwisko później) za 
ledwie wyszła kilka kroków od domu idąc za słn- 
żącą która niosła latarnię, schwytaną została i 
odprowadzoną do ratusza za to, że nie miała la 
tarki. Próżae były tłumaczenia się, próżne prośby. 
Nieszczęśliwa kobieta rwała się do domu, gdzie 
zostawiła chore dziecko, ale serce polieyantów i 
innych służących „porządkowi ocalonemu w krwa 
wem starciu" rozczulić się łzami i obawą matki o 
dziecko nie mogło i kobiety nie wypuszczono. Po 
dwóch- dniach sitdzenia w więzieniu wypuszczona
na nrnlnAi^ a tu do tna  m a r tw e  dziecko, u]
bowiem chore bez opieki matki umarło.

Jakiś cywilny ze swoim starym znajomym ofi
cerem witał się serdecznie na ulicy, w chwili gdy 
jenerał Bruner przejeżdżał. Zatrzymał Bię jenerał, 
orzywołał oficera i cywilnego, i obydwóch złajał. 
„Hańbisz pan mundur, witając się z cywilnym" 
rzekł krzyżacki Bruner, „pójdziesz pau na odwach. 
A ty łajdaka paltotowy, jakeś śmiał witać oficera 
i obraźić mundur Jego Cesarskiej Mości? pójdziesz 
za to do kozy!" Braner nie znał ani oficera, ani 
cywilnego, ale za zbrodnię obydwom poczytał po
witanie, i obydwóch więzieniem ukarał. Fakcik 
ten z życia naszego jest zupełnie autentyczny i 
bardzo charakteryzujący usposobienie rządu przy
czepiania się do byle czego, tworzenia pretekstów, 
aby mieć jak i taki powód do łapania, karania i 
prześladowania. Nie wiem, co cywilny Bruuerowi 
odpowiedział, ale mogą go za zniewagę munduru 
Jego Cesarskiój Mości posłać na wygnanie.

W sobotę pomiędzy 6stą i 7mą godziną wieczo
rem, na przechodzącego porządnie nbranego męż
czyznę napadł oficer od piechoty, i krzycząc: 
„Czego się ze mnie śmiejesz?!" chciał go uderzyć 
w twarz. Cywilny napadnięty bez żadnego powo
du, odepchnął oficera; ale w tćj chwili rzucili się 
milieyanie i porwali cywilnego, w obec oficera, 
który wołał: „On mnie znieważył, on mnie wyzy
wał i popchnął!" Obawiamy się, czy nie wytoczą 
w podobny sposób napadniętemu sprawy takićj jak 
Bartodzińskiemn, który szedł ulicą, i uderzony ku
łakiem z tyłu dla zabawki przez milieyanta, krzy
knął: „Czego mnie ty ło trze, bijesz?!" Za
aresztował milieyant 191etniego Bartodzińskiego,
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U S T  E  P
Z W S P O M N I E Ń  N A R O D O W Y C H .

(Ciąg dalszy.)
Jadwiga przy ołtarzu wielkim w katedrze obok 

pasyi naszego Zbawiciela, do którćj tak wielkie 
miała nabożeństwo, godny siebie ma grobowiec. 
Jćj to święta pobożność zrodziła unię z Litwą 
w narodzie, w Krakowie akademię. Główny to 
skarb Krakowa, bezcenna pamiątka jes t akademi* 
w tym duchu, w jakim była utworzona, w jakim 
do reformy swćj żyła. Duch ref.-rmy nietylko zni
szczył Btarożytną akademię, ale nawet co najdroż
szego j ć j , sławę usiłował c dobrać i zmniPj g,;yć 
Któryż bowiem z pisarzów stanisławowskich i dzi
siejszych nie pisał o akademii z zupełnćm jćj lek
ceważeniem, urągając jćj ciemnocie, zastarzałym 
zwyczajom i formom uciążliwym utrudniającym 
rozwój nauki, które wedle ich zdania zupełnie w &- 
kademii tak ugrzęzły, żesię żadne już światło wię- 
cćj z nićj nie szerzyło. Akademia krakowska, pe
wny jestem , że w prawym a sumiennym naszym 
narodzie, znajdzie godne swojego życia i swoich 
poświęceń pióro, które odda jćj cześć należną. 
Skreśli to Duch boty, duch katolicki. Akademia 
krakowska była instytucyą duchowną i zakonną, 
i„dzouą siostrą zakonów, które śś. Pańscy fan- 
dowali. Celem jćj głównym było udoskonalenie ży
cia. Nie brała przed się jedną władzę człowieka, 
rozum i wiedzę, ale całą jego istotę, którą wydo

skonalić dla spółcczności doczesnćj i dla użycia 
wiekuistego było jćj najgorętszćm staraniem. Nie 
szło jćj o wzbogacenie myśli tylko jednćj, ogro
mem wiadomości i nauk, ale o zapełnienie ojczy- 
stćj ziemi swojćj ludźmi, którzyby chlubą i sła
wą narodu swego przez stósowne życie i czyny 
być mogli. Nie o encyklopedyczne zebranie wszy
stkich wiadomości szło akademii, ale o gruntowne 
rozpoznanie i zgłębienie szczegółów w każdćj nau
ce. Przeto Btopniowo i logicznie przychodzono do 
coraz wyższej dojrzałości i powagi umysłu naro 
dowego, którą szczególnie pod wodzą akademii 
odznaczał się i celował. Akademia rozwijała Dau- 
ki w dachu bożym, dzieliła światło, które Bóg 
przez kościół swój daje. Fundamentem prawćj a 
zbawiencćj nauki była wiara, jak naucza Augu
styn ś: uwierz a pojmiesz. Pojęcie gruntowne i ja- 
goe jest skutkiem i nagrodą. Przeto nie należy 
przedtóm usiłować pojąć aby uwierzyć, ale uwie 
rzyć, a pojęcie jest darem Ducha ś., który za szcze
rą i dobrą wiarę jest udzielonym. Umiejętncść i 
mądrość są to dary Dacha ś. udzielone jako  na
groda w zasłudze za wiarę. Wiary nabyć niepodo
bna inaczój, tylko prowadząc życie ściśle wedłag 
praw i przepisów Boskiego zakonu, wielkim czy 
mąc zadosyć, najmniejszy*3̂  nic opuszczając. Profe
sorowie przeto mieszkali w kolegiach pod zwierzch- 
ncśtią rektora, jak  zakonnicy, w zupełnćm posłu
szeństwie. Wspólny stół mieli bezżenni, zaślubieni 
ze szkolą. W pobożnośd najgorętsi, w bezintereso
wności i prawości najgruntowniejsi, we wszystkich 
cnotach wzorowi i silni, pokoleniami w ślady je
den po drugim wstępowali. Akademicy profesoro
wie nie ubiegali się o majątek dla siebie, o spo
czynek po pracy, nie szukali pociech na łonie ro
dziny; wsi i fortun dla swych sukcesorów nie na

jywali. In  cathedra mori, b jło ich  hasłem. C i tylko 
mieli i zebrać m o g l, tejże akademii oddawali za 
życia i po śmierci. Nie żałowali zdrowia, zupełnie 
je  najdroższćj matce swojćj poświęcali. Takie ży 
cie dało im wiarę, a wiara dary Ducha ś., gran 
towną umiejętność i prawą naukę, więcćj nawet, 
bo mądrość. Mądrość jest poznanie wiekuistćj 
prawdy, którćj człowiek nie powinien, jak  się mu 
dziś zdaje, w badaniach swego umysłu wyszukać; 
lecz ją  bierze od Boga. Prawda pochodzi od Bo
ga, Bóg ją ludziom udzielił. Tylko uświęceni i u- 
doskonaleni w swoim życiu ująć ją  mogą. Ztąd 
tak kardynalna i wielka różnica między staroży
tną akademią krakowską a nowemi szkołami i li
teraturą. Tym idzie o wielość nauk, o ich łatwe i 
prędkie nabycie, akademii o doskonałość mężów,
0 świętość ludzi, o prawdę, którą człowiekowi Bóg 
udzielił.

Jak  profesorowie wiedli zakonne życie w kole
giach, uczniowie w bursach. Były fundaeye kró
lewskie, biskupów krakowskich i N ,wodoiskiego, 
dla uczniów ubogich. Mieli zawsze studenci obraz 
ukrzyżowanego i N. Maryi Panny przed oczyma 
swemi, odmawiali wspólnie Officium, śpiewali li
tanię, zachowywali posty ścisłe. W kaiofekim i 
staropolskim obyczaju rosnąc z biedoych a utulo 
uych miłosierdziem dziatek, kształcili się na mę
żów znakomitych, kanoników, profesorów.

Akademia była córką kościoła, instytucyą świę
tą, zaszczyconą odpustami, bullami Apostolskićj 
Stolicy. Wiązał j ą  i jednoczył Dach Święty, Dach 
Boży, w naukach sposobiła nie lekkomyślnych i 
zarozumiałych autorków, ale doktorów św. teologii
1 obojga praw. Gdy przyszło nowy kościół św. Anny 
akademicki zbudować, dopiero okazała się gorącość 
wiary, jedność, poświęcenie się akademików. Wszy

stkie ska by swoje znosili i oddawali, nie żało
wali największych kosztów. Sprowadzili z Włoch 
artystów, ściągali marmury, śliczną mozajkę i pię
kne obrazy. Gdy przyszło uwieńczyć zasługi i pra
cę akademii kanonuacyą św. Jana Kantego, pió
rem określić nie podobna tę cześć boską, tę wia
rę w opiekę i łaskę jaką święty dla narodu zje
dnać może, i te ofiary akademii. Obchód był tyle 
wspaniały, okazały i solenny, naród cały zaledwie 
podohćby mógł tyła kosztom, które uczyniła je
dna ty k o  szczególoa instjtueya. Z akademii do 
oajsurowBzćj zakonućj reguły przejście arcybli- 
skie. Kiedy w Krakowie na rynku, iż tak rzekę 
św. Wojciecha, Jan  Kapistran mąż boży nauczał, 
140 akademików okrył grubą szatą św. Franciszka, 
ci co słynęli nauką, stanęli na wyższym stopniu 
pokory. O nich rzekł bisknp Tylicki, pokorą od 
herezyi ocalili naród swój, Btauął na Stradomiu 
kościół i klasztór XX. Bernardynów. Pierwszymi 
Bernardynami byli profesorowie akademicy, ko 
ściół ten dziś przy zamku pięknie drzewami jest 
ozdobiony, ma śliczne obrazy Lexyckiego. Wie
czerza Pańska w wielkim ołtarzu i Chrystus PaD 
ukrzyżowny, u stóp jego M -tka Boska i M. Ma 
gdalena, sądziłbym są to najpiękniejsze w Kra 
kowie malowidła. W kaplicy jest grób i wzniesio 
ne na ołtarz ciało św. Szymona z Lipnicy, owego 
Siymona, który morowe powietrze m ian o w a ł ju 
bileuszem wybranych. Do kościoła fandacyi przy
czynił się wiekopomnej sławy biskup krakowski 
Zbigniew Oleśnicki. D zie la em  a męskiem piórem o- 
kreślił nam go Rycbcicki autor Skargi.

Zbigniew Oleśnicki zakreślił biskupom krakow
skim drogę, jaką  ich większa część przebiegła. 
Mężowie w Rzpltćj pracowici i potężni, słowem 
jednem polityczni, ludzie stanu, obrony kościoła i

ojczyzny, akademii krakowskićj Btróżowie, wę
gielny jćj kamień. Pełni wszelkićj siły, duobownćj, 
polityczcćj i moralnćj, do tego udzielni książęta 
Siewierscy i najbogatsi właściciele, czynili też nie 
małe ofiary dla coraz większej chwały boskićj. 
Biskupi krakowscy wymagają dziejów osobnych, 
tak napisanych ja k  są skreślone Zbigniewa, w tym 
duchu w jakim  żyli i pracowali dla kościoła i 
ojczyzny. Ludzi katolickich żywot objaśniać, sa
memu katolickim mężem być trzeba. Kościół k a
tedralny, mieści znakomitszych pomniki. Osobne 
są na cześć ich kaplice. O to są imiona krakow 
skich bisknpów pomieszczonych w katedrze.

Grot, Trzebiek', Piotr Gębicki, Konarski, Choiń
ski, Zebrzydowski, Sam. Maciejowski, Tomicki, 
Tylicki, Lipscy, Zebrzydowski Andrćj, Stan. Zału
ski, nakomec Kajetan Sołtyk. Każde z tych imion 
jest zasłużone i wielkie zasługi ich są na kamie
niu i p o m n i k t e b  wyryte. Nie są tak znane ogó
łowi. Dzieje dopiero li poświęcone Biskupom kra
kowskim objaśnić powiny. Biskupi krakowscy to 
korona polskiego kościoła i przesławnej akademii. 
Cień posępny spada na wielkiego w kościele bo
żym męża Sołtyka. Dopełniły miary jego zasług, 
prześladowknia podwładnych i ziomków, niespra
wiedliwość kapituły, która go nwięzila. Za silną 
była jego wiara i dacb tyle potężny, jako połu
dniowe świecił słońce. Mdłe oczy takich zniećć 
promieni nie mogły, o Sołtyku rzeo można: mul
tum pro patria et a civibus passus est. Zdaje się, 
że Bóg g rz e c h u  tego nie odpuścił dotąd, cięży 
nad katedrą jeszcze. Tk starożytna najgłówniejsza 
w Polsce katedra; od tylu lat stale jest osieroco
ną, zawsze bez paBterza i biskupa.

Raziły ludzi światowych bogactwa b isk u p ó w  kra
kowskich. Iluż to było ludai prywatnych mniej u-
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a wkrótce potóm wyczytaliśmy w gazecie, ii  za Ipodziale, a więc z czasów Fryderyka II ufrzvmu- 
podwójne z e lż e n ie  mihcyanta skazany został do je , ie  pożar ten p o d ło ż o n y m  został przez wyro- 
Urenburga. Może być, i e i ów napadnięty przez bników polskich, którym Treskow odmówił wszel- 
oficera nieznajomy zostanie także za znieważenie kiego zarobku za to, że na wyborach na polskiego 
w o jsk  a wysłanym na wygnanie. Postępowanie ta- wyborcę, a nie n a  niego głosowali. Takich przy- 
kie ooorza do najwyższego stopnia wszystkich, kładów z strony właścicieli niemieckich jest mnó-

9 PP' Płal0DĄw 1 LUders, jeżeli sądzą, iż stwo. Mamy n a d z i e j ę ,  ż0 wrodzona szlachetność 
represyą swoją kraj uspokoją 5 ’ '■ * ---- *—
lat wiele ciszę i martwotę. Uc:
*-ię dopuszczają, nie są dla nas „„m m ,, jjiios iyio i aorauzu*»“--> -  -w e n  onoierama zaroDku, a wiec 
lat praktykowane, ani stłumiły narodn, ani go po codziennego cbleba, za głosowanie jest okropnym 
jednały z rządem rosyjskim. I teraz przeciwny za- gwa»o™ zadanym przekonaniom i sumieniowi. 
mierzonemu sprawiają skutek: koncentrują ducha W L-psku wyszła temi czasy książka pod tytu- 
narodowego i zwiększają przepaść o d d z i e l a j ą c ą  nas em: Materidien zur Geschichłe polnischer Landes 
od Kosyi i jćj rządu. Zresztą igranie z c ie rp k o  theile unter preussischer Verwaltunq. Tom I od 
ścią narodu i jątrzenie wszelkiemi sposobami nigdy h  772 do 1 8 0 7 .- Jestto najważniejsza publik’acya 
jeszcze żadnemu rządowi na dobre nie wyszło. co do naszych stósunków, jaka kiedykolwiek 

Teatr chciano otworzyć 1 grudnia, z .pow?dn z druku wyszła. Czytając urzędowe dokumenta, a 
wniosku p. Kruzenszterna, który jest P y jen. Lfl- nic innego nie zawiera ta książka, przekonywamy 
denne, wraz z Płatonowem, n«Jw^ J  ^ * c^ c ą  fi się, że pomysły p. Baerenspruuga tracą wszelką 
gnrą odłożono otwarcie do P ^ n'el8Zego czasu—  oryginalność i twórczość i są tylko plagiatem zna- 
0  otwarciu kościołów n*c ™ ^ h a ć .  Policya nych rzeczy; książka ta tłumaczy zlrazem, że 
szuka kaplic i śledzi nab° ^ * 8t"  w prywatnych władze w księstwie pełnią to tylko, co im z góry 
domach i w Piwnicach^o. k% cŁ O żyw ię  przez od owego czasu nakazanćm było i co przeszło 
denuneyantów z o s t a ł a  zawiadomioną. Jen. LUders w tradycyę. Niedziw więc, że działanie jego bez-
7 wll? k o ś c i  ™ów otwor*vć- n w  nie P°' karn6m pozostać musiało. Z niesłychaną niecier- zwoli ko j  x_, *y«, * p. Platonów pracuje pliwością wyglądać będziemy tomu d r u g ie g o

t  n r n i < » V t  n w r a d l n ó a n i o  I ___:    J  • .  . .
. . " f  ",*aw" r lawuj® i pnwuscią wygiąuae uęuziemy zomu arugiego tćj

renresri do roku Inh ŵ 6? 0* ProJekt . przedłużenia I publikacyi, w którćj autor dojdzie zapewne z swym 
P ^ . . ^0 00 lat dwÓch i zarządzenia I 7.łiinrAm An n9B7L’r>h CZaSÓW. Ale JUŻ £

mu wdzięczność za tę tyle
ab do lat dwóch i zarządzenia I zbiorem do naszych czasów. "Ale już*dziś obowiąz-

”  mu wdzięczność za tę tyle 
go niesłychanie wiele starań,

•i   i M iia m ę u ia  zuioreui uo uaszycu
poboru j kowego po miastach otrzymał cesarską kiem kraju wyrazić
kona nlan S ewa si'9 °D' że przez ton czaa wy ważną pracę, która 
czasów Gorez.l g° 18tD‘eQle )e8icze za M iodów  i pieniędzy-  kosztować musiała.
X w lte f i  “  T®’ -F ™ ' TyraueD!e 8’9 W °,bec Przykład władz a raczćj anarchii królestwa,

dzi, któią rząd hessen - kasselski dał w BuudesL.„ 
na znany wniosek badeński, dotyczący przywró- 
cenia konstytucyi 1831 r., Prusy wyraźnie są ob
winione, że utrzymują opór ludności elektorstwa 
przeciw rządowi. Mówią, że hr. Bernstorff, obecny 
minister spraw zagranicznych pruski, na zarznt 
ten notą dyplomatyczną odpowie. Prasa niemiecka 
demokratyczna dowodzi, że Prusy mają prawo 
wmięszać się czynnie do wewnętrznych spraw ele- 
ktorstwa, i bez odnoszenia się do Bundestagu po
rządek legalny w niem przywrócić. Obecnie przed
sięwzięto tam nowe wybory do Izby drugićj. Nie 
ulega wątpliwości, że tą razą ciż sami reprezen
tanci, co w dwóch czy trzech poprzednich razach, 
zostauą wybrani, zawsze z tym samym mandatem, 
aby konstytucya 1831 r. była przywrócona. Czy 
kurfirst i tą razą izbę rozwiąże? Ten stan wy
czerpie zapewne z czasem cierpliwość i ludu i 
rządów i Bundestagu.

W dniu wczorajszym odbył się spis ludności 
w calem państwie pruskiem. Wymagały tćgo sto- 
stosanki handlowe związku celnego, albowiem we
dle ludności każdego państwa związkowego oblicza 
się rozkład dochodów Zollvereinu.

Im więc gię zbliża dzień wyborów do Izby po- 
selskiśj, tem większa agitacya pomiędzy członka
mi ciał wyborczych. Wszystkie stronnictwa odby 
wają codzienne posiedzenia. Kandydaci już są 
prawie wszędzie oznaczeni. Za dwa dni dowiemy 
się o rezultacie. Tutaj prawdopodobniejszy jest wy
bór kandydatów konstytucyjno-liberalnych aniżeli 
demokratycznych.

Dziś mieliśmy tu śnieg, pod wieczór zaczęło 
marznąc, zdaje się, że zima wreszie na dobre za

o_ioau Kioasolego, bandytyzm neapolitański znów 
się podnosi. Franciszek II nie myśli opuścić Rzy
mu. Dzieanikarze i korespondenci oczekują z nie
cierpliwością mons. Chigi. Ma to być mąż uprzej
my i przystępny. Za mons. Sacconi nikt nie uda 
wał się po nowiny do nuneyatury paryzkiej, na 
czem szkodowała sprawa rzymska. W Paryżu u- 
przejmość jest regułą i ta uprzejmość sprawia, że 
Paryż jest najłatwiejszym miejscem informacyi.

Mówiąc o informacyach, muszę nadmienić, że 
za korespondeneye z dziennikami drezdeńskiemi i 
genewskiemi, margrabia Flers, legitymista a refe 
reudarz Izby obrachunkowej, został na mocy pra
wa o bezpieczeństwie publicznem skazany na 3 
miesiące więzienia i 2,000 fr. kary, oo z czasem 
mogłaby pociągnąć za sobą internowanie Inb wy
słanie do Kajeny. To skazanie, wprowadzając wy
jątkowe prawo o bezpieczeństwie publicznem w 
prawo zwyczajne, dało do myślenia koresponden
tom systematycznie nieprzyjaznym, szkalującymjU d a 'c L W m yśT T ió’" ^

icą. Margrabia Flers został | okólnik kanclerza nadwornego. którv w nnmi«ni{. 
tycznie
urzęda w Izbie | „JCKApMć raczył postanowieniem najwyższem

jeszcze minister skarbu upiera się przy swojem i 
me chce wniesienia budżetu do Izby, a nawet za
myśla wystąpić. Plan minigteryalny ma napotykać 
w wyższych sferach finansowych na opór, a to w 
obawie, aby gabinet nie poniósł porażki w Izbie, 
gdyż naraziłby wtedy finanse na wielkie klę8ki>’ 
Wbrew temu utrzymują dzienniki ministeryalne że 
mmi8terium liczy z pewnością na większość w Izbie- 
co się zaś tyczy dymisyi p. Plenera, zapewne dziś 
mniej o niej niż przed kilkoma dniami mówić mo
żna. Uważano nawet za symptom pozostania mini
stra skarbu, że tenże po długiej nieobecności swo
jej w Izbie deputowanych, znajdował się na wczo- 
rajszem posiedzeniu.

“  Dziennik węgierski Idok Tanuja wzmianko
wał był niedawno o postanowieniu cesarskiem, na 
mocy którego naczelnicy komitatów w Węgrzech 
mają sobie zapewniony przyszły los ze względu na 
podjęcie^się urzędowania w trudnych okoliczno 
i u m  a. postanowienia wyszedł byi 

ladworaego, który w pomienio-rząd cesarski za granicą.
skazany dla tego, że był systematycznie nieprzy-lnym dzienniku jest og7os7ony"' TbrzmT następ ie  • 
jaznym. Urzędu on me stracił bo urzęda w Izbie „JCKApMć raczył p o s t S i i n i e T n a j w S m  
obrachunkowej są nienaruszalne. Urząd referen z d. 15 listopada r. b. najłaskawsi S e d n i ć
dT z Wl S t al bóU“k0WeJJe8t WySUkim 1 Przy‘ K!w? gotowość i przywiązanie godne uznania! ja- si z !5,000 franków rocznie. kich mianowani teraz lub na przyszłość zam ian o

Dzisiejszy Monitor zawiera raport o towarzystwach wać się mający naczelnicy k i  S  i ,  ' T '
wzajemnej pomocy, z którego się pokazuje, że te pani i ic h z a s L c y  T  ^  JC8t ŻU'
q°9nfi7M I?rZ/ ChÓdt ‘ych ‘.owarzystw wynosi fran. królewscy dali p rz ^  ^  d o w o d y ^
9,206,751 i że w tej sumie jest półtora miliona cnych stosunków Dołączonych » wini ♦ i  * • '
datku majętniejszych prywatnych. Świadczy to o ofiarowali pomoc swoją w przywróceni ^ m>
cichej a ciągłej ^dobroczynności Francuzów, wsPie- porządku I ^posłuszeńTwJ^ z a c h S g “  u f  w k f

użyteczne. Is to tach  jak i w królewskich wolnych miastach.rających wszystko co jest moralne

mtet pograobo., ( „ t a  o,6b) do uwolnieni, i de- L /ck ieb  eądów, k o t a ,  1  “ i T S u  " ,elka b“d7”
cyny, swoi, o d ta j ł .  D ta ita '» k o w t J t a t a l  K r.y b ^ t a  j egzCJ n ń ™ S J" " "  Je"  b“  dacb"'
żanowskoj wyjeżdżał wówczas do Petersburga i kilku już duchownych u nas skazanych zostało i B
oparł się uwolnieniu; napisał potóm 16 nowych to na grzywny, to na wiezieuie Wedlne- wiado , . ? a r y , &r«<lnia.

t a ,  d - o L e n ie  U

uznania 
los pomie-iwienia w sali giełdowej jego nionych naczelników komitatowych zauewnionv hvi 

P0 8ąe„. Cesarz « J t o .  i to w t a  .p „ 6 b , ateby w p , z / p . Irsr  z "  F*

Księdza Administratora Białobrzeskiego ebea ko- zamyśla Już w * ^  swymi pracować Aleksandra żądań margrabiego Wielopolskiego. O-
niecenie wygnad do W,alki lab dalej do S e t a .  S i  „0 ^  . ^ o h  ’’S i f .  h" '. !dJ "«edaJ“ )' napia.l | artyknl p ™ d w  Pol.ce,

Pułkownik Podow ten sam który to y»hi*ial La™ * i„k ł. • ^  swych tutejszych kole Nie ma wtem nic dziwnego, dziennik ten bowiem
dudć burmistrza i ódpędza™parobków od m iski fhawszv dslekfói^ / “T  WyCh° f Zi Pieni^dze “ iemieckie. Źle się także
został odsunięty od władzy d/kUtorsklći w Ostro twtóisffi ?CZ6I-Ie ” ?  ła- wyraził o Polsce przedostatni Courrier du D i-
win pod Ostrołęką- 7  ^ t o r s k i ó j  w Ostro- Jwiejsze^ i .  I ™nche mający wolne wejście do Wiednia, Berlina

Iczłonkiem koła sejmowego, każdćj chwili doń i Rosyi. Ktoś miał słuszność powiedzieć an fond Z lordem
wrócić może, z radością tych, którzy nad odrę de toutes les choses contemporaines, il y a de 1’
bnoSc, nbolewaii. _________  ge„,. c ’e.l no „aih .nr, L ?  nn t a j  Artylsr

dziennika Temps był napisany przez pastora^ge- 
newskiego, który czyta tylko Norda i Gazetę Augs-

P  O n i a ń  4 grudnia.
Po]a!rze twi«c nastąpią wybory posłów. Zewsząd i Wrocław 4 grudnia

r y m n i l r o u e ^ s V 'l l ^ n l i 7!! * “- j  T ' \  J  Mllit«n a  konweneya, którą rząd Koburg-gotaj-1 hurgską
w ie m  rujnują się i materyalnfe w 'd ra k lw ln e  ode' I t e g o ' n X w l  ‘ 7 ?  W  kopntyD6en8 . Stany federalne nie dadzą zapewne zadośćuczy
zwy i m otanie na obelgi Indnota polekidj. Wo- L ifg a  coraz a o -r .i i l ń . f w  .  t  Prna. po dem a Anglii. Kiedy przyszła wiadomold o pochwy 
gole apod.iew .m y . i ,  , dobrego dlaPn »  r in lla ta , 12 ! S  , »  aU,ka. c T r e o f am ba.adortw 'stanów
c h o c i a ż  nie można jeszcze przewidzieć, jakie '  "  
użytemi przeciw nam będą, w o b ec  głosów

rowie robią dobre interesa. Renta spadła na wia- nich  ̂ . .
domość wybuchnięcia wojny między Anglią a A obecnego ich ufzędowego s t a n o S a  i na k 
meryką, ale potem odzyskała co straciła. Gdyby cya im służące E  Lk .  „ * 1 na benefi-
w razie wybuchnięcia wojny, Augl a zdeblokowała dvsnn/vcvi ?;0’ 7 mają być pozostawieni do

“ z y ^ ™ S b̂ S t 8i r „ ^  emendalne .’’.“ m t

horyzont pełen hazardów. >1%. Dobrodziejstwa tego jednak mogą w takim
Z lordem Cowley udali się oneedai do Tom r1aH°nihLle Z08f,ać‘ ?0*bawionymi, jeżeli utracą u-

za-basador Stanów federalnych. Rząd stara się prze rządzone^ ? usunięć,
widzieć koleje, przez które może przejść wojna a- to zaszczyt zawiadomić W “ó8 cyJ“eJ- Mając prze- 
merykabska i t«ymać ai, u  ostrożności. Wczoraj | p„,Un„wicni» w^lędem ’. a p c i L t a Z y Ł ?

wyrażam przekonanie i spodziewam sie ż e t a n a i ’
‘“ “ . W  bsdai« o . « . 7 . Ł  k l S -

w  j  ——w *•« ■
Cesarz zebrał radę ministrów.

ociec do nielegalności . b y l e  "wyborowi I razom^zjete' U noszą S ^S ^nd^sto iacen  “ ł f  .“ ■?*
posłów polskich przeszkodzić. Obecnie największy i S l a d e i  L  M 7 J 8,ka fem- ż? kaP'LaD „San Jacinto" spełnił jego wyraź
wrzask dzienoikarstwa nicmic„ki^n IJ Z C , .  T U. J ™ TWy' któ.reby w,«c- eńh układy ny rozkaz. Z temi wiadomościami udat sie one

,r.T
11’l ®d e n  &g°. grudnia. Sprawa przedłożenia Ra-1 n "  “ d“ S l L 2 S  bodziec« iż ważne swoje zada-

zaczyna zaj

Spisuj, one^binletynowym porz^dklem^a^dodzieli-1 zny, 1 W
Forgach. “

W i e d e ń  23 listopada. — Hr. Antoni

się one
25 t. m.

dziennikarstwa . t i ta o ta i  Z  i_ 2 i  T  * ^  *lo,reuy więc, jesn uaiaay ny rozfeaz. A temi wiadomość
przeciw znanemu a tvle znaknmifpm^^ »łę przyjdą do skutku, przeszły wraz z całą organiza gdaj lord Cowley do Compifegue. Dnia i m
Hterskiemn n. IUI,n w- if ^  Pa‘ | °yą swoją pod bezpośrednie dowództwo Prus. Cze- dowiemy się czy prezydent Lincoln odmawia sta

' “7 . ^ 1  p r i o ’wy J k Z  T e r » . t a f f ? l n t t H L ,|nPl . T JeV ° W6d-, we”'- J  r0’p0“ ę,e '  ‘n "  n i.ryk .S dS  „brdći d ,  n .  ko^yś 
t a  rejeucyi Sch7dn,“  .  .  fak i . t C  i ’■ 7  b '  H“ "targ.«ni nwioScon. gi.I.kiej i i .  nl.twi j l j  prcyjśta

1' r7 1 «"'«kjćj Prn. ’ m ilitan . m oi. w k rff im  p , « . 5 ,  " ć S  i a m t a k t a J S X S i. N7 ± . “ ‘,-b -

2 c r W„ r  .  J' 'T' ? arJ"?rk? woje,,",' ,a *« - średnie angitaki^ ^ d k  Mdii źe wdna aneloaPod. .wojem^dowództwem, i rozpoczęto i  tym | merykaScki „brdći cie n .  d e S r ^ '  *
do władzy.

i u 
‘ v

f    _  - 0  - j ^  I g

zbyć tćj obawy, że obecne nsiłowania° Prus zmle | amerykańska,"będzie długą f  barbarzyńską.*
tlrvna Tnan rr r>n nr. J —~ i . _ 1 X _ t .

S k  ”n ^ m ™ 2  " 1  “ t r ® ,  i * ?  I Uenower, nie mog,cy . i ,  po-1 ..rony wyznaj,’, ic  jei.Il w ybneita  w»jn.“ ^

Z Nowego Jorku g r o ż ąIT IS1"Sir jss sssrKP̂iSr r*i
przemawiać me mógł, zbyt to trąci burmi 

taCCk,A,, j .k  . ,  nam prz.oiwnń w t . t a . b / . ^  L k L M 2 *  .1° I ^

t o \ . ! L * k_Lóry“  ^ żdy ?ymPtomat ma znaezenie.| -  Pester Lloyd donosi z Zagrzebia, że wrócił
n podstarosta krajowy chorwacki, były Fmpor.

pełnomocników swych W a t o w i  T ta w le *  I JdM *y^  otrzymał był i
sie przedł użenia Ubi* bodżeS nie tw e w “ owoa za mowę jaką miał
styi kompetencyi Rady państwa obecnej i nie uży- ż e lię  za lfim w ^ i l H  n" 'P a l l T '  Twie,dz!»' 
j e j e j za tamę w wztęcm pod obrady i wydawań,u bana brata jeg ^  zmarłego
achwał. Minister Staną miał na to oznajmić że w — w  1™*™ ♦ • vr*x
przyszłym tygodniu za powrotem N P a n a  d o  W ip L h ł n  • k°m'tacie Niższej Alby w Siedmiogrodzie 
dni! budżet wniesionym ^Ttanie Zapewne^ wiec cv Tonanf1|m,C^ WyCinaają 1#8y 8karb0we w ckoli- 

tym^ygodniu sko/czą się ro z p a w /T a d
rozdziału sądownictwa

. . t powtarzają sie
• . . często, świadczą, jak  niełatwo ueiszyć

namiętności rozbudzone u ludu nieokrzesanego.
— Pierwszym procesem jaki wytoczony będzie 

w Węgrzech przed sądami wojskowemi, jest pro
ces deputowanego Wojciecha Nemeth, który w d 
18 Z. rn ---- 1-----------1. . ' w

zuąjmienia od tronu.
*wj er(lzl>. ministerium zaniechało plan 

Mtlblfelda, który jak wiadomo na tem się z»sa- 
p  a • wybra(  ̂ l)ardzo liczny wydział finansowy

I !e,L rj°, krk'u'' J‘«"*ki'*»ce odłożyć Radę Państwa i zwołać sPinfv brat« I(ErlaaJ, udał się jako członek wydziału wraz z in- 
we. Mini8teryum nie przystało na ten nlan 7 tui M r * 1 urz^uikam i tegóż komitatu do żupana dzie- 
samej przyczyny, którąśmy już wykazali w dzienni I Bar t akowi cza z pożegua-

zdziałać mogli. Ale jakaż to dziwna cecha*ctu^ 
rakteru Niemiec północnych ta zgoda w nienawi
ści! zgoda zniszczenia 1 

Dziennik Poznański z największą sumiennością, 
gorliwością, bacznością spełniał obowiązek swój 
wobec wyborów, często przypominając wyborcom 
ich obowiązki, ostrzegając o wielkich niebezpie 
czeństwach, wołając o pilność i karność. Jeżliby 
wierzyć można twierdzeniom Posmer Ztg, wielkie 
mi kroki zdążamy do stósunków irlandzkich. Otoż 
gazeta ta, opisując pożar majętności p. Treskowa 
pod Poznaniem, donataryusza z czasów pierwszego

, -w --  i-- t j  "wvuoukui a z. ca

wchód® ćP w dri“k i r i 1 1 f  a“ u f ' b• ceL.t? “ “ oże| a takla poitępówaaYe jest strawne.
temu dać w i a r ę ,  a le  żeby Schodził T° I 8 ,9  zebralJ senat * otrzymał od pana Ba-
tyki obecnćj, trudno się o tem przekonać k *  P» K ’1 prezesa ra4y stanu,
jedności Niemiec jest bliższą od kwestyi rozaze3 Oprowadzającego zmiany w głosowaniu

■ "  “  ztyczJ!nLAL?08ZąCeg0 otwieratjio kredytów nad-
kousult z n 2 d &  ce8ar8kicb dekretów. Senatus- 
mówi jeszcze o rozbroien\ach Co.naJ itutionnel
b , . a  .c7 „.
jest musztrowania rekrutów przez z im ę , może za 
prowadzić oszczędność warmii i ułatwić jej zmniej
szenie. Włochy zbroją się, ale pomimo zaprzeczeń

rżenia się Prus kosztem sąsiadów. Taby w t e d y  
weszła w rachubę, gdyby stracono ostatnią na
dzieję, że tamta nie może żadnym sposobem przyjść 
do skutku. -

Drugiem państwem najwięcćj na Prusy zagnie- 
wanem jest elektorstwo Heskie. Cały obecny stan 
jego ma być winą intryg pruskich. W odpowie-

żytecznych a nieraz szkodliwych Rzeczypospolitej 
którzy cale prowineye niemal posiadali dziedzi 
ctwem, jako np. włość Hamańską Potocki, całe 
Pobereże, bmielanszczyzuę z Dubnem, Równem, 
Lubomirski. Nikt im nie zazdrościł, odbierać nie 
myślał. Biskupi krakowscy własnym groszem księ 
stwo Siewierskie nabyli. Sejm 4 letni odebrał itn 
to odwieczne ich dziedzictwo. Marszałek sejmu 
szlachetny St. Małachowski, mawiał zawsze cho
ciaż był człowiekiem nowych wyobrażeń a ^Nie bę
dzie nam Bóg błogosławił, kiedyśmy się sutanny 
duje dotkD9li’ Kołłfitaj  mi tego nie wyperswa-

łv„*hrói!0T* Anoa zbiór błogosławionych doskona- 
hiu 7  r“kowskich mężów i niewiast znacznie ozda-
łv ska^hLL’ ko^“ ół katedralny, wszystkie kościo v» 8Kar.Dce> zakrvstve. zakład®n /  tći durA™Łakry8tye'  zakłady dobroczynne, pel
w L v ita .  »7,ki i t r s™ »  j ‘ i V
n litlebsza rodzf^L*' .* Znaczy cześćnajg ę % zicow, miłość ojezvzuv i ciatrła dla

Dlcgo.z ■ S k .rg . k tejńot/ kr, k„w
skie, chociaż w tak różnych czasach żLfi wiąże 
ich z sobą. Obaj znakomici pi(ime ^  ^  f  
mysły królów mieli wpływy o ile ^  Q t le zba 
wienne. Czas ich prac pisarskich nie 8{J0Ż • j 
się więcej dziś rozkwita i kształci pisaratwó  ̂polskie 
tem są bardziej ocenieni i coraz więcej utytteiIll’ 
Długosz i Skarga, dotąd jeszcze ich nikt nie prze. 
wyższył. Dziś jeszcze górują nad nami, obaj j 6 
szcze do tego miłowali cnoty ubóstwa. Długosza 
mieszkanie na Kanonnej ulicy, niemal się równało 
zakonnej celi Skargi. Oprócz skarbów ducha in
nych me mieli Jednak Skarga płaszczem roiłosier-

ubogich.
Nie możemy z myśli utracić ów wiek w Krako

wie zwany szczęśliwym Felix seculum. Jest skrę 
śłony w 24 obrazach w kościele Bożego Ciała Są 
to portrety pięciu mężów współcześnie w Krako 
wie żyjących, błogosławionych, najświętobliwszych 
poświęconych zupełnie Bogu. Zrzekli się zupełnie 
świata, własnej woli, wszelkiej własności, oddani 
najściślejszej regule zakonnej. Nic z tego świata 
dla siebie nie zostawili, tylko przyjaźń i z sobą za 
żyłość. W tym związku, w tej świętej przyjaźni, 
doznając słodyczy, jaką daje harmonia anielska 
dusz świętych, do cnót coraz wyższych, wzaje 
mnym się przykładem pobudzali Świętosław Si- 
lentiarius, milczący, Mansyonarz w kościele P. Marii 
Stanisław Kazimierczyk kanonik reguł., w kościele’ 
Bożego Ciała, Szymon z Lipnicy u Bernardynów 
książę Gedrojć u Marków, Jau Kanty w Akademii 
mieszkali. X. Jarosiewioz w Matce śś. obszernie o 
nich pisze, X. Biskup Hołowiński z tej książki pię 
knie opisał przybycie Anioła do Krakowa z ńwia
tłą koroną, aby uwieńczyć obecnie świętego w Kra
kowie. Anioł od Akademii szedł do P. Maryi, każ
dy z nich korony przyjąć nie chciał, mówiąc Jan 
Kanty, żejest Świętosław godniejszy, Świętosław 
Szymona wskazał, Szymon do Stanisława odesłał. 
Anioł nakoniec wszystkich 5ciu uwieńczył. Dotąd 
jednak dwaj są kanonizowani ś. Jan Kanty i Szy
mon z Lipnicy.

Na tej wiązce anielskiej kończę kruciuchny za- 
rys drogich skarbów krakowskich, nieocenionych 
Pamiątek. Ludzie ci błogosławieni i świętobliwi ja- 
kwia^A™*łnie 8̂ze ' P’?kno kwiaty. Wonność tycha w ia io w  W oe-rnri»ia W M  P „   i : .t  u - V ,

k« naszym, ^

^2$K}*?TE5 WSSffS
sprawy finansowe na pnyszłl t S S  i • D® »nazyv^a“  Wojciech Nemeth!« i da- 
wa się, że wydział do końca stvm dk nl f  lSJ rz\ cz prowadziL Teraz> Jak donosi M  Orszag, 

rozbiorem i wygotuje sprawozdanie p lz i lM n  ®trzymał zaweawaoifl przez żandarma, aby
czas Izba która tylko na dwa tv inX le prZn pułkowuika t r - Schaffgotóche ko-
świąt odroczy sięfbędztó C a l l  , 6dy «° Żandarm doP™-
drukową, sądami przysięgłych ustawa nr/1mvairt® u ? * o ar y podyktował do protokółu przed 
kodeksem handlowym, a może i edyktóm r e l iJ i in v L ? ’ "“ 18ył ! odpowiedzi  na czynione sobio za- 
następnie przez luty mogiabv nknnorvt aL  >|Pytania, 1 puszczony został na wolną nogę. Z ta- 
fiaansowe, a p0 zamknięciu liadv  nańat™ ^ pierwszego kroku wnoszą dzienniki, że postę- 

P aman.ęcu Rady państwa, 8ej |pqwame 8ąd_ów wojskowych będzie pod względem

owadzeniem 
zaniechano tam

m y  d a ły b y  s i ę  z w o ła ć  w  
■ jdow y, d la  k tó r e g o  ju ż  „

Vaterland inaczej donosi. Zdaniem j e j /  dT^d I jątkowego
r z ą d o w y ,  d tó  k tó r o g o  ju ż

VnferlnnA ' - - " —i j  = ■ * P zysaaul. | — Ponieważ przed zaprowadzeniem stanu wy-
Węgrzech zaniechano tam

chą 1 nadzieją w tych bolesnych dniach naszych.
Wspomnieć należy X. Marcina Kłoszyńukiego 

przełożonego kanoników regularnych w kościele 
Bożego Ciała. Wzniósł wielką wieżę, kościół da 
wnej fundacyi około 1635 r. odnowił, przyozdobi, 
pięknemi malowidłami włoskiemi. Uczynił tyle ile 
zdziałać m< że prawdziwa o chwałę Boską żarli 
wość. Kościół Bożego Ciała jego staraniem stał 
się jednym z piękniejszych i okazalszych w Kra 
koWie.

Dorota Kątska, 60 lat będąc przełożoną w ko
ściele ś. Augustyna PP. Norbertanek na Z wierzy ń 
cu fundacyi starożytnej Jaxy herbu Gryff, dala 
wielkie dowody starań i pracy okoła odnowienia 
kościoła 1 utrzymania w największym porządku 
Powszechnie szanowana była w Krakowie zgro
madzeniu swemu przydała sławy, którą źdawna 
jaśniało świętością zakonnicy Bronisławy jut ka 
nonizowanej. Imic tćj świętej utkwiło nL bliskiej 
górze, gdzie wiodła pustelniczy żywot. Góra ta od 
tąd górą ś. Bronisławy jest nazwaną. Na tei eórze 
stanęła Mogiła Kościuszki. Naród nasz dzfwnej 
harmonii węzłem ze świętymi jest połączony. Gdzie 
w Krakowie spojrzeć najmilej? na ś. Bronisławy gó 
rę. Jakie miejsce lud obrał na usypanie mogiły 
najdroższemu z mężów swoich, oto góre świotti 
swojąj zakonnicy Bronisławy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

P ie tra sz e w s k ie g o  G ra m a ty k a  Z e n d z k a .
(Abregć de la Grammaire Zend) w Berlinie 1861 r.

listy, który w charakterze pierwszego drogmana po 
selstwa pruskiego odbył tę podróż, tyle posłużyć mo
gącą do wieloletnich jego studiów nad Zmdawastą. 
Alei oto zaMwo- wytchnął po trudach tćj ciężkićj i da
S l  h T i  "  ? my g° °g,a8zaj«i«go nowy owoc 
swych badań językowych: Gramatykę tak nazwane
l i t ,  ®a .̂0f,116 języka Zend; na wschodzie bowiem 
nikt mewie o tćj nazwie, a i uczeni świata ró
wnież niewiedzą jak  się mianował język, w któ
rym Zoroaster pisał swoją Zendawastę. Nadtr cie 
kawy podaje p. Pietruszewski w przedmowie do 
tćj gramatyki szczegół, że w podróży swojćj p„ 
Persyi, nabył przekonania, iż ów język Z e n d L I 
• y nie jest językiem umarłym. Przysłuchując się 
się bowiem rozmaitym dyalektom używanym dziś 
w Persyi, napadł na takie, co w wymawianiu 7 hli
żają się do brzmień Zeudzkich. „Sędziwe to tchnie 
me najgłębszćj starożytności -  mówi on -  dało
mLńlkiCZD LaJW'9CĆj w formach narrecza turko mańsfciego używanego w okolicach miasta Rumy-,
g d z ie  d o tą d  p o k a z u ją  j e s z c z e  g r o b o w ie c  Z o r o a s tr a ,
1 ciągnącego się aż do Bayezydu, leżącego ugr a 
nie Rosyi. A dalćj: „Język ten, twierdzę, nie jest 
umarłym; przekonałem się, że k a p ła n i  koczowni
czego plemienia zwanego: Lechy, Lachy, asiedią 
cego w niedostępnych górach od Hamadauu, uż 
u j baaa * Szirazu, zachowali dotąd w swoich 

obrzędach religijnych szczątki tego języka." Mie

s.-a-i3ro:

sięczny pobyt pośród nich naprowadził eo na t ' 
odkrycie.

Wspominaliśmy już dawniej z powodu wydania 
textu Zendawasty wraz z tłumaczeniem Pietraszew 
skiego na język p o l s k i  1 inne języki że tenże do
patrzył w brzmieniach Zoroastrowego iezvka no 
dobieństwo do brzmień słowiańskich. C? Laniem  
naszem medawało się zaprzeczyć, z tego względu,

iż w ogóle w starych zabytkach ksiąg świętych 
bauskrytu 1 Parsów, tkwią korzenie wszystkich nie- 
mal języków indo-europejskich, czego przed wie
ją laty dowodził badacz Sanskrytu Skorochód Ma
jewski. Pietruszewskiemu zaś nieidzie o ten d o w ó d ,  
już zamieniony niejako w pewnik, ale o pokazanie 
że język Zoroąstra przedewszystkiem wlał się 
w krainy osiedlone dzisiaj przez ludy słowiańskie 
(le Zend a poussd ses rejetons de preference dans 
les regions habitees m aintenant par les pennies 
Slaves). *  *

Dla tego to poświęca Gramatykę świeżo wyda
ną synom macierzy słowiańskiej wszystkich ple
mion, zapraszając m odych pracowników na tej 
a.wie, ażeb/ ngv°ivf parl1 w walce jaką toczyć zmu- 
szony ■n°*onjrmil szczególniej Niemcami, którzy
S S S 3 ?  wręci t a  ' " 7
• mt̂ .1  7-0°, powinowactwa upatrzonego
słowiańskiemi*7 ,9*yklem Zoadzkim a idiomatami

» 7 > tp™y> że Gramatyka, którą wydał szano- 
Straszewski, ułatwić może naukę tego ję- 

v  a  młodym f i l o l o g o m ;  a zarazem wskazać im 
pięsny cel poświęcenia się językom oryentalnym, 
mającym u nas tak mało adeptów.

Dowiadujemy się jeszcze, że uczony nasz oryen-
ttilista dał już do druku drugi tom Zendaw asty__
a następnie przygotował wydać się mające inne 
ozęści tych ksiąg religijnych jak  WUpered i Jasna 
Między innemi przygotowuje ołownik Zendzki —*

Prenumerata na te wszystkie dzieła wymagające 
ogromnego nakUdu z powodu charakterów wscho
dnich, wynosi 30 talarów.



C Z A S  z  S o b o t y  7  G r u d n i a  t S d l .

wać w sprawach sadowych stępia, przeto jak sły  , ______ ___  ___
chać, aakazaao teraz re wizyę wszystkich a k tn ie - ls tw o  dróg żelaznych rosyjskich, złożone z kapita

Wiadomo, iż tak zwane Wielkie Towarzy krywającśj grób błogosławionego Kokoszki Dominika
n o ,  *»ia,r,™i, „ „ u w . i ,  «i„*—  „ l nina f  1532 ł(y 8tą płyta pomQikoffai która jakQ gta.

samostęplowanych, jak ieb y  się mogły znaleść w ar- listów z różnych narodów, ale ponajwiększej czę rożytny zabytek umieszczoną będzie w ścianie a
i  \  d *ieuDłk,6w Podawczych I ści francuskich i rosyjskich, podjęło się przez u- grób innym głazem zostanie pokryty z napisem odpo

dojść można, pociągać strony do odpowiedział- kład z rządem zawarty, bndowy czterech wielkich wiednim. Dopełni tego Oddział Archeologii i sztuk pię-
no8cl- kolei żelaznych: 1) z Petersburga do W arszawy, knych Towarzystwa naukowego.

wraz z ramieniem do granicy pruskiej ku Króle w- _  Po rogach ulic rozlepionem jest obwieszczenie
Senat f r a n c , ki „ ™ adrił ,11 * • C° u ; ^  Z MosW  do Niższego Nowogrodu; 3) wzywające do wyboru członków tutejszej Izby handlosen a t trancuzki zgromadził się dla otrzymania z Moskwy przez Kursk do Teodozyi nad morzem '

t  m  n  n  i I r a  I n e n l a h t n  a a i t a t n a 1 r n . n . . u _  : _______ I A   t  • • i \  w  ■ ■ »  •

n L l e d 7i^n w h Cw ° S p p / k rm fia^ Q?owyclJ. r*e«n Baltyckiem. Te dwie ostatnie drogi żelazne będą w sali Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Poboż- 
1 1 2  Z P o s t a n o w i ł y b y  rzeczywiście jednę wielką linię ko nego przy ulicy Siennej, począwszy od godziny 9ej

A* ,» * • e n i  r aDlkaC^ Dą' która by łączyła morze Bałtyckie z I rano, przed komisyą w tym celu wyznaczoną, w obecno-
r f iw c .r rn  WJ  datków  przedłożony je s t Cialn morzem Czarnem, i ułatw iała związki między pro- ści komisarza rządowego bar. Rudolfa Kanne Wvbor

s l T S J  pod“*,‘m' 8”emi ua Kk°” -L irrL ?  W  %«. p r^ w L  „sj, ,ie ,4 .ta/4 . ££
tycn, w jak ie  bogatemi są drugie. Mnóstwo napi- w tym celu wręczone im zostały. Wybory te,

które 
na któ-

Lwów 3 grudnia. W ciągu ostatniego w Gazecie 
lwowskiej nr. 274 zamieszczonego wykazu zarazy by
dła, mamy donieść, że od tego czasu zaraza bydła 
w Jaćkówce, obwodzie stanisławowskim i w Kołodru- 
bach obwodzie saaiborskim zgasła, zaś wybuchła na 
nowo w Hadynkowcach, Czarnobońcach małych i wiel
kich i Oryskowcach, obwodzie czortkowskim, następnie 
w Kobyłówkach, obwodzie tarnopolskim.

Według tego wykazano obecnie 9 miejsc dotknię
tych zarazą, a mianowicie 3 w obwodzie czortkow
skim, 4 w tarnopolskim i po jednem miejscu w obwo
dzie kołomyjskim i Samborskim i okazuje się z zesta
wienia odnośnych wykazów z ostatnim listopada b. r., 
że zaraza w wykazanych dziewięciu miejscach między 
ogółowym stanem bydła liczącym 3010 sztuk, w 49 
folwarkach detknęła 482 sztuk, z których 94 wyzdro
wiało 297 odeszło, 2 zabito, a 89 podzielonych na 8 
miejsc dotkniętych zarazą jeszcze w stanie chorym 
pozostało.

ir ■ • i. . uiugic. rauuum u uapi- w tym ceiu wręczone im zostały
„ J f ”  J la *(“ef °  mmwtorynm wotowaoy będzie Isano rozpraw  o użyteczności tej drogi żelaznej, rych-ważność zwracaliśmy już uwagę w piśmie na- 

• i n  8to8own,e do n0®enklatury załączo Towarzystwo zobowiązało się zbudować powyższe szem, mają uzupełnić Izbę, z której połowa członków
nej do mniejszego senatuskonsultu cztery drogi w przeciągu la t dziesięciu licząc od L  dwuletniem urzędowani wystąp ła W y s S i  zaś
D, S  , iu  Z T l  O T 1!* 1857 r- Le“  Towarzystwo z „g ro m a, .  „b,ebie wyborczym k r e k o r t t a "  7  o d d m S  t a p t
dekretem  1 S T :  M ę o I .J f ln *  Me.del.oa, W .l.ry

i Jan Kosz; Lwów 4 grudnia. Na naszym dzisiejszym tar-

gą zarządzić przeniesienie (virements) z jednego I kapitały zużyło na budowę dwóch dróg z Peters I w iczl'Ludw ’ik zTeleniew skr (M le Tiadomo^kongre- f a n t? 4 z ^ S T  Z T T / p T  ą T ? * -  (83 
ro a d m la  do drag,ego w badkect. kskdego mta, j b ^ d o  baptocka adata „dbyc „ ty c h  daiaci Z d e, S £ L ‘ < £  t T S i  ( Ł  t a S  , " Z

60 c.; hreczki 3 złr. 15 c .; grochu 3 złr. 50 c.; 
ziemniaków 1 złr. 6 5 c .; — cetnar siana 1 złr. 8 C-;

okłotów 60 cent. — sąg drzewa bukowego 14 złr. 
Dnia 25, 27 i 29 listopada i 2 b. m. nie było do
wozu i targu.

a w,, r ,  , , , wogrodn, które dotąd jeszcze nie zupełnie są  skoń kogoby z iei łona wvhrać naWało 7 ri«i0
Art. 2) Nie będą mogły być przyzwalane kre- czone; a miino pewnych zwolnień od k o n trak tn J  łoby również potrzebnem aby i zgromadzenia

dyty dodatsow e lub nadzw yczajne, prócz tylko już w roku zeszłym nczyaionych, uznało wreszcie mysłowe to jest cechy porozumiały 
z mocy prawa. i no fAntn*AA»t>Am — *-— -i —i— : i • ■■ • •.« « -

prze- 
poprzodnio

na tegorocznem posiedzeniu, niemoźebnem zebranie w tym w zględzie, iżby głosy wyborców nie rozstrzeliły
się; bo jeżeli każdy wyborca da głos bez poprzednie-Nie czyni to uszczerbku rozporządzeniom usta nowych kapitałów  potrzebnych do zbudowania    _

wy istniejącej, co się tyczy wydatków zamknię- wielkich dwóch dróg żelaznych mających łączyć I go porozumienia "się z innymi, To nTe" tylko1'że  wynik-
ąeZ f ^ L a ’ I T rzl  B*hy c} ' c ? Czarnem, to je s t z Lipaw y do | nie ztąd dla komisyi wyborczej wiele niepotrzebnejV lru ouuuuautw .u  uauyu*  10 z ż a rn e m , to je s t  z Ltipawy do nie ztąd dla komisyi wyborczej wiele nieDotrzebnei

w ydatków  departamentowych gminnych i służby K uraka i z K urska do Teodozyi. Posiedzenie te- pisaniny, lecz co ważniejsza, przypadek tylk2^rozstrzyt

szego senatuskonsultu.

R o s y  a .

Art i  i  !  powszechnego. mej niż w roku zeszłym, i chociaż jeszcze wystę że, że wybranymi zostaną ci, 0 których najmniej my-
Art. ó) Artykuł 11 i 12 senatuskonsulta z dm a powano z zarzutami o roztrwonienie pierwszych ślano, i którzy najmniej uzdolnieni będą do pełnienia

25 grudnia 1852 zostają zmodyfikowane w tem kapitałów, iż koleje zbudowane dwa razy tyle ko- obowiązków członka Izby. Nienależy też, aby każdy 
co mieszczą w sobie przemwnego brzmieniu mniej Isztują niż kosztować powinny i m ogły; porożu cechm jślał o popieraniu członków z swojego tylko

miano się jednak z rządem, ażeby zwolnił z da koła, lecz zważał raczej na to, aby łącznie z innemi 
wnego kontraktu i n o w y  u k ł a d  z a w a r ł  z To-  cechami dać głos ludziom najwięcej uzdolnionym do 

m  „  . , n r .  Iw a r ^ 9 t !v e m ' Rząd na to p rzysta ł, lecz pod reprezentowania interesów przemysłowych i mającym
. W  oprócz urzędowego organu, Gazety S e -1 warunkam i ścieśniaj ącemi przyw ileje Tow arzystw a dobro ogólne na oku. Jeżeli wszystkie zpromadzenia 

nackiej i dzienników gubernialaych w każdej gu- a określonemi ustaw ą jego  1857 r.: słowem sta rzemieślnicze niemogą się zebrać razem dla Dróby 
berun w ydanych, zamieszczających jedynie rozpo- nął n o w y  k o n t r a k t  między Towarzystwem i wyborów, to niechaj uskutecznią to przez deleeowa- 
rządzem a rządowe, każde ministerstwo ma osobny rządem, lecz zarazem n o w a  d l a  T o w a r z y s t w a  nych od siebie, a co ci razem uradzą, to niechaibe 
organ półurzę lowy w biórach jego  wychodzący, u s t a w a , dająca daleko większe praw a rządowi, dzie dla wszystkich prawidłem. Zgodność i wzajemna
I tak  organem ministerstwa wiijny jest- B u s h  Jn- Ustawa ta została zatw ierdzoną przez c e sa rz : wyrozumiałość przewodniczyć winny i w tej sprawie
w a h d > m inisterstwa m arynarki Zborm k Morski-, 15go listopada, i wraz z odpowiednim ukazem a niechaj nikt nie powie, że nie jest ona ważna. Na 
m inisterstwa spraw  zagranicznych, Journal de S t. cesarskim  ogłoszona w dziennikach petersburgskich kaźdem polu można i trzeba pracować pożytecznie £ 
Petersbourg w języku francuskim redagowany ; mi- z 28go listopada. tern więcej w Izbie handlowo - przemysłowej którei
uisterstwo oświecenia ma urzędowy organ rniesię Ukaz ten ogłoszony urzędowo w 91 numerze przeznaczenie i wpływ na stan materyalny i moralny 
cznemi poszytami wychodzący, a nad to pólurzędo- Gazety Senackiej, brzmi ja k  następuje: nietylko pojedynczych klas ale i ogółu krajn staraliśmy
w ą Gazetę Akadem icką. Miuisterstwo spraw we „Mocą naszego ukazu wydanego do Senatu Rzą- się niedawno temu na czele dziennika naszego wskazać 
wnętrznych miało d o tą l tylko pismo peryodyczne dząeego w dniu 26 stycznia 1857 r. zatwierdzi — Towarzystwo kolei rządowych w Austryi tak 
miesięczne, a teraz minister W ałujew zakłada przy liśuiy przepisy co do zasadniczych w arunków bu- zwane francuskie, które trzyma od rządu tak koleje 
swym wydziale gazetę codzienną, która od 1 sty- dowy pierwszej sieci dróg żelaznych w Rosyi, jak i kopalnie węgla w Węgrzech, musiało zaniechać 
czuia r. 18b2. wychodzić będzie pod nazwiskiem oraz ustawę utworzonego dla tej budowy towarzy kopania węgla kamiennego w Orawicy, albowiem na- 
Siewiernaja Poczta. Nie będziemy tu wyliczać dal stwa głównego rosyjskich dróg żelazuych. Podług potkano tam żyły złota i srebra. Czy to prawda -  
szych pism rządowych posiadanych przez każdą warunków i ustawy: towarzystwo zobowiązało się pokaże się niebawem.
w ładzę; powiemy tylko, że to tak  daleko idzie, iż wybudować W ciągu dziesięciu lat cztery linie dróg KONCERT. W doiu wczorajszym nieliczną publicz- 
policya każdej stolicy ma oddzielny swój organ, żelazuych: 1) z Petersburga do W arszawy, z ga- ność zgromadzoną w teatrze zachwycał i wzruszał 
Gazetę policyjną. Lecz me dość jeszoze rządowi łęzią przez Kowno do P rus; 2) z Moskwy do Niż- mistrzowską swą grą znakomity nasz skrzypek p. Ni- 
rosy jsk iem u, że większa połowa dziennikarstw a szego Nowogrodu; 3) z Moskwy przez Orzeł i kodem Biernacki. Mieliśmy już dawnićj przyjemność 
rosyjskiego je s t na bezpośrednich jego usługach Kursk do Teodozyi; i 4) z Orła lub K urska do słyszeć i oceniać grę i kompozycyę wirtuoz,*, należą- 
uakazuje on jeszcze nielicznym dziennikom, kó- Lipawy. Towarzystwo wykonywało od 1857 r. ro- cego bezsprzecznie do pierwszych dzisiaj w’ Europie 
re niesłusznie niepodległemi zowią, umieszczać boty głównie na pierwszych dwóch liniach, a z po skrzypków, podczas gdy dwukrotuie wmieście naszóm

Wrocław 4go grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szetel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz laty).

przed. śred. pośled.
Pszenica b i a ł a ........................  88-92 85 75-80

» * ó łta ......................... 87-91 84 75-80
Ż y to ...........................................  60-61 58 55-57
J ę c z m ie ń .................................. 42-44 40 36-38
O w i e s ......................................   26-28 24 22-23
Groch  ....................  62-66 59 53-56
Rzepik (za 150 funtów brutto) 226 216 182
Rzepak jary ,  188 180 162

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar dowy (8 9 * 2 
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 '/B kr 
w. a. oprócz laży).

Biała p r z e d n ia ................................2 1 % — 22*/4
» d°bra ......................................... 18% - 20%
» śred n ia ........................................... 14 % — 16Va
„ p o ś led n ia ..................................... 9V2— 13

Czerwona p rzedn ia .................................13 '/S— 13%
» d o b ra ..................................... 1 2 % — 12%
„ ś r e d n ia .................................1 0 % — 11%
n p o ś le d n ia ............................ 9 % — 10

Przegląd polityczny.

artykuły przesłane im przez cenzurę. Jeduak  am wodu nadzwyczaj złego stanu t,rg ó w  pieniężnych przed kilku laty bawił; lecz chociaż już wówczas był 
te dzienniki, aui owe nadsyłane przez cenzurę w Europie, uznało niemoźebnem zebrać przy udzie- mistrzem w sztuce, powiedzieć jednak możemy, iż ta- 
artykuły nie m ają żadnego praw ie wpływu na o- lanych mu ulgach, kapitały potrzebne na pozostałe lent jego jeszcze się rozwinął.— Gra jego więoćj oio 
pinię publiczną, o ile takow a istnieje, a to z po I linie i wykonać wszystkie leżąca na niem ob > (gijna niż dramatyczna, więcej uczuciowa niż fauta- 
woau, że opinia ta  czuje dobrze, że te wszystkie wiązki. Przez wzgląd na te okoliczności i czyniąc styczna, a  miła, pełna wdzięku bez ostentacyi. Styl 
dzienniki nie są je j organami i są  dla niej zupeł zadość proźbie towarzystwa, po należytem  roz czysty, piękny prostotą a nie sztucznćm wyozdobie 
nie zamknięte w sprawach krajow ych. I oo»o4ni»»i- *—« — -  I - :—  4 «—  ................................strząśoięcin tego interesu w osobistej naszej przy- niem i kwiecistością. Artysta nie efektuje przełamy-

tn  m aA i Ł... __   i.  _____1__1 _____    1 . .. J  . L „ I • . i »

stępować może i o u w arty także znajduje odpór, grodzkiej, z gałęzią do Prus, udzielane mu zostały I a przymiot ten ch ć materyalny, rozszerza bardzo 
ma za jedyne szranki ustaą  rozmowę, artykuły I ulgi. Zgodnie z tem zostały nakreślone przez ko-1 skalę cieniowania, którćm wirtuoz celuje, 
przepisywane i pisma zagrauiczne tajemniczo sze rnitet ministrów przejrzane i przez Nas zatw ier Wielu dzisiaj spotykamy artystów, szcz 
rzone. Na te podziemne, że tak  powiemy, dróg- dzone, w miejsce przepisów i ustawy z 1857 r . : tuozów przy chorobliwym teraźaiejszym kierunku mu- 
zwrócić się musiała opinia m ając zamkmete sze- 1) Nowa ustawa towarzystwa głównego rosyjskich zyki do pokonywania jedynie trudności, którzy wyso 
rokie gościńce jawności. Nie potrzebujemy powta- dróg ż- laznych i 2) czasowe w arunki takowej. Za ko rozwinęli techniczną część sztuki i zadziwiają me- 
rzać, że przez takie zamknięcie opinii publicznej łączając przy niniejszym ustaw ę i w arunki takowe, ehanizmem. Niektórzy nawet na mechanizmie całą 
właściwego jej po la, rząd nietylko spóleezności, I rozkazujemy: wprowadzić one w  wykonanie. Se sztukę opierają i zdumiewają tylko biegłością. Rzadko 
lecz sam sobie szkodzi;^ albowiem Da tych dro oat Rządzący nie zaniecha uczynić stósowne ku jednak słyszymy wirtuoza, w którymby technicznćj 
gach podziemnych opinii ani doścignąć, ani za- temu rozporządzenie.4* 
trzymać, ani z nią walczyć, aui o niej wiedzieć Treść ‘ "  ~
nie może; jej zaś robi krzywdę, bo po ciemku póżaiej. 
chodząc nie raz obłąkać się musi w mylnych wia 
domościaeh. Gdy w Rosyi z powodu ostrej cen 
zury nikt zdania mego w dziennikach wypowie 
dzieć nie może otwarcie o sprawach wewnętrznych

części i mechanizmowi dorównywała duchowa część 
Treść nowej dla Tow arzystw a ustaw y podam y sztuki— natchnienie i uczucie; któryby nas n ie  za  
X~J~‘ d z i w i a ł ,  a l e  z a c h w y c a ł ,  wzruszał i przemawiał

do duszy. Otóż takim wirtuozem jest p. Biernacki. 
W nim jest harmonia natchnienia z mechanizmem, a 
w porównaniu go z innymi artystami, powtórzymy, że

Kronika miejsoowa i zagraniczna.
Kraków 6 grudnia. Mylne urosło mniemanie, ja- uczucie jest charakterystyczną cechę gry jego. Posiada 

(gdyż o zagraniczoyeh pisać swobodniej pozwolo koby święto Niepokalanego Poczęcia obchodzone od on wysoko wyrobioną techniczną część sztuki, lecz 
no od lat k ilku), ztąd powstało, że nikt nawzs- niepamiętnych czasów w chrześciajaństwie w dniu 8 nie mając na celu zadziwiać biegłością w pokonywaniu 
jem  nie wierzy temu co o spiaw ach wewnętrznych grudnia i po ogłoszeniu dogmatu przez teraźniejszego trudności, nie wydobywa ich efektownie na jaw, ale 
W dziennikach rosyjskich napisano, nie badając Papieża na ten dzień zatwierdzone, przeniesionem być jedynie używa mechanizmu aby najswobodnićj władać 
naw et bliżej czy to je s t  praw dą czy fałszem. J  at miało w tym roku na poniedziałek nazajutrz. M n ie -1 instrnmentem i przelać przez niego w całćj czystości 
to koniecznem a loicznem następstwem  systemu manie to stąd powstało, że święto Niepokal. Poczęcia i sile melodye z duszy płynące. Tony snute z duszy 
cenzuralnego, gdy o sprawach krajowych to tylko przypada w tym roku w niedzielę; niedziele zaś ad- trafiają do duszy, wzruszają i zachwycają.
_  ' : " -A "" " " A : ™ ’—  Ur~ wentowe usuwają co do nabożeństwa wszelkie inne m ~wolno pisać, co się rządowi podoba. Drugiem ko 
nieczuem następstwem  jest, iż każde słowo przeci 
wne, k tżd e  pismo 7. zagranicy tajemniczo wpro 
wadzono musi znajdować powszechną wiarę.

Przeto nietylko dla wewnętrznej a wysokićj war 
tości takich pism ja k  K ołokoł, który podaje nie

Te przymioty gry p. Biernackiego wydatnie ukazały się 
święto, i msza w te dni odprawiana, musi być li mszą wczoraj w odegraniu to Wielkiśj Fantazyi Ferdynanda Da 
niedzielną a przeto msza o święcie Niepok. Poczęcia wida, to trudnćj kompozycyiAHarda z opery „Trovatore“;
odprawić się winna w dzień następny, to jest w po-1 najświetnićj jednak zabłysnął niemi artysta tak w kom-
niedziałek. Nie jest to jednak przeniesieniem dnia I pozycyi jak w wykonaniu własnego utw oru, owego 
świątecznego z niedzieli na poniedziałek. Ażeby bo-1 wieńca pieśni gminnych, w które lud ducha swego

raz ostrą lecz w ielką dla Rosyi prawdę, lecz i dla wiem przeniesienie nastąpić mogło, musiałoby być ob- przelał, a które artysta schwycił i pojął w takićj czy-
powyższćj przyczyny, pisma te rosyjskie za gr-i- wieszczonem na mocy postanowienia Stolicy Apostoł- stości i prostocie a oddaje z taką prawdą i uczuciem, 
nicą w ydawane lub w kraju w tajemnicy drako skićj, jak się to właśnie stało w krajach polskich iż z melodyj tych łatwo można pojąć charakter roz- 
wane, j a s j Wielkorus, ogrom ną m ają w całćj Rosyi pod panowaniem pruskiem zostających pod względem maitych różnych ludów słowiańskich. Żałowaliśmy że 
wziętość i siłę. Z pism rosyjskich po za Rosyą obchodzenia w wielu tamecznych parafiach dzisiejsze- p. Biernacki część tylko tego swego utworu odegrał, 
wydawanych ?- w Rosyi w ybronionych, celniejsze go święta kościelnego Ś. Mikołaja. Przeniesienie te jakkolwiek piękny polonez Wieniawskiego, którym ar- 
są  dwa Kołokoł (Dzwon) wydawany w Londynie uastąpiło tam z powodu naznaczenia tego dnia, to jest tysta koncert swój wczoraj zakończył, wynagrodził nam 
przez,A leksandraH ercena i Budusznost (Przyszłość), 6 grudnia, na wybory poselskie. Rząd pruBki jako w części tę stratę.
wydawany w Lipsku przez ks. Piotra Dołgorukie- protestancki nie poczuwał się do obowiązku uwzglę- _  Jatro w aobot dnia 7 grndnia g, Ambrożego
go. Kołol.oł otwarcie przeciwko rządowi rosyj- dnienia dnia tego, a Stolica Apostolska niechcąc du-1bjsk
skicmn w ystępujący j zupełnćj przemiany Rosyi chownych zajętych w kościele pozbawiać jednego
żądający, znany je s t c iy tf lnikom naszym z kilku z praw obywatelskich, jakiem jest głosowanie na de-
aityknłów  przez dzienniki niemieckie ogłoszonych, putowanych, dozwoliła nabożeństwo przenieść nadzień 
Budusnost D ołgorukow a, który prócz tego wydał inny. Co do święta Niep. Poczęcia, nie wyszło w tym I Gospodarstwo, przemysł i handel, 
po francusku znane dzieło. „La Verić sur la Rh* I względzie żadne postanowienie < ajwyższćj władzy du-
sie“, nie przyjąwszy otwarcie jednój a sprawiedli chownćj, która też unika zwykle pomnażania bez ko Kraków 6 grudnia. Wczoraj niewiele zboża zwie-
wćj zasady, błąka się często po bezdrożach, szcze- niecznćj potrzeby dni świątecznych. Winniśmy o tem ziono z Królestwa Polskiego na granicę, a z powodu 
gólniój gdy mu przychodzi mówić o spraw ach i wszystkiem tu powiedzieć, z powodu, iż się rozeszła też słabego ruchu handlowego na zagranicznych tar- 
prawach Polski. W  ostatnich swoich num erach mylna wieść o przeniesieniu święta niedzielnego, o gach zbożowych, pokup i tu nie był ożywionym. Dla

ja k  to  ̂ donosi | nadto że gdy w niektórych kościołach zamierzono | tego też sprzedano zwiezione zboże o 15 gr. do 1
wianych według no- 
czyło się to jednak

merach opierając się na zdania przypisywanem I przeniesionem zostało. Piszemy to na podstawie dru-1 tylko pszenicy, albowiem żyto i jęczmień utrzymały
cesarzowi Aleksandrowi, iż lepićj reformować z gó kowanego corocznie „Porządku nabożeństw" w tutej- się w cenach, ho też nie poszły one były w górę tak
ry  niżli być zmuszonym z dołu do reform, zachęca! szśj dyecezyj. jak pszenica. Na dzisiejszym targu zbożowym w Kra-
do tychże reform. W numerze 21 Budusznost zamie- Święto Niepokalanego Poczęcia olchodzonem będzie kowie ruch był slaby; pszenica tylko na wywóz prze-
szcza, ja k  pisze Allg. Pr. Ztg. artykuł: „o przemianie najsolennićj w tutejszym kościele Bernardynów, jako znaczona idąca tędy transito, znalazła jakie takie od-
f j rmy rządu w Rosyi „(o peremenie.obraza prawienia pod tem wezwaniem będącym. Tygodniowe nabożeó bycie do Szląska Górnego. Tak skupywacze zboża jako
W Rossii).** Artykuł ten wskazuje Allg. Preu. Ztg. stwo rozpoczyna się w sobotę 0 4tój g dz. po połu- i ~—'—i— ; —1 a *nnio,yD„.,
policyi do zaboru i podawszy psrę  ustępów, nie wiemy dniu nieszporami, a w niedzielę wielki odpust z wy- ii 
czy wiernie przełożonych, woła, że takie artykuły stawieniem N. Sakramentu i trzema kazaniami, w iu- kaset workow pszenicy sprzedano, płacąc za piękne 
przekraczają granicę prasy i dziwi się, że przeciw ne zaś dni po dwa kazania. Także są odpusty w dwóch ziarno po 42 do 43 złp. licząc 170 funt. wied. na 
takiem u postępowaniu polieya nie w y-tąpi. Pozo- innych kościołach N. P. Maryi w Krakowie, to jest korzec netto. W ogóle jednak usposobienie targowe 
stawiam y każdem u, aby ocenił i właściwćm na - | w Archipresbiteryalnym i Karmelickim na Piasku. |niesprzyjało spekulacyi i ua przyszły tydzień niewró
zwiskiem
skiego.

nazw ał postępowanie dziennika pru-   Jutro w sobotę o godz. lOtćj na krużgankach ży ożywienia.
I klasztoru 0 0 . Dominikanów ma być z posadzki na- [

Depesze telegraficzne.
L o n d y n  5 grudnia. Urzędowa Gazeta ogłasza 

w dodatku nadzw yczajnym  odezwę Królowej, za 
w ierającą zak łz  wywozu broni, amnnicyi i innych 
artykułów  wojennych.

T u r y n  4  gruduia wieczór. Garibaldi przybył 
tu niespodziewanie z Genui, lecz nie był na dzi-
8 1 CJ SliCUl pviOl^duoQiU I a by.  ̂Mjrlnio prjjroł)
depesza z Turynu 4  t. m. opierając się na w ieści, 
doniosła, iż z Genui wprost wrócił Garibaldi do 
Kaprery. W ogóle o terażniejszćj podróży Gari- 
baldego depesze z Turynu uprzedzając fakta a 
opierając się tylko na pogłoskach, kilka już  myl 
oych przyniosły wiadomości. P. R. Cz.).

T u r y n  5 grudnia (przez Paryż). W Izbie de 
putowauych na dtisiejszem  posiedzeniu, Ratazzi 
w przemowie swojćj popierał gabinet i rzek ł, ż<> 
Izym będzie wkrótce stolicą Włoch. Przekonany 

on je s t, iż rząd francuski pragnie, aby zajęcie Rzy 
mu przez jego w ojska ja k  najprędzćj się skończyło. 
Interesem rządu francuskiego jes t, aby Włochy były 
silne; gdyż wie on, że są jeg o  naturalnym  sprzy 
mierzeńcem, a  nieprzyjaciele Francyi są także nie
przyjaciółmi Włoch. Muiema R atazzi, iż wojska 
francuskie dadzą pomoc Włochom do pokonania 
rozbójnictwa w N eapolu; a w końcu swój mowy 
wzywa do jedności wszystkie stronnictwa konsty 
tucyjne.

T u r y n  5 grndnia. Na wczoraj szem posiedze
niu Izby deputowanych, Ricciardi w ykładał różni 
cę zachodzącą między polityką Cesarza Napoleo 
ua a dążeniami Włoch, i wzywał aby się zb oić, 
gdyż teraz 145,000 tylko ludzi je s t w pogotowiu, 
a do przyszłej wojny potrzeba będzie 30J,000. 
Co się tyczy finansów, rzekł on, że pożyczka 500 
milionów wprzódy została spo trzebow aną, zanim 
wpłynęła do kasy. Nowa pożyczka jest niepodo
bną z powoda zm niejszenia się kredytu, i mówca 
naganiał niepotrzebny w ydatek 1,800,000 lirów na 
wystawę florencką. Co się tyczy plebiscytu, rzekł 
licciardi, wotum ludności żle zrozumianem było. 

Ludy nie m yślały przyłączyć się do Piemontu, lecz 
zlać się we Włochy, i przyjm ą wszystkie uchwc 
iy parlam entu włoskiego, skóro tenże w Rzymie 
zasiadać będzie. Prezes Izby rzekł na to, że par
lam ent jest wioski, czy obraduje w Rzymie, czy 
też w Turynie.

Budżet będzie wniesiony — budżet nie będzie 
wniesiony: oto spór dzienn ków wiedeńskich bez 
ustannie się ciągnący, a opiera się on Da tak  wy 
ostrzonym fcońeu dyalektyki m ającćj zastąp ć miej 
see rozumu publicznego, że cała kw estya zaczy* a 
przybierać cechę językow ćj szermierki, wśród któ 
rój już nie o konstytucyę lutego, nie o zasady p 
lityczne idzie, lecz o zręczność. Tymczasem zanim 
się ta  rzecz rozstrzygnie, Rada państwa wyrzucił 
z siebie powódź słów dla przekonania samćj siebie, 
że adm inistracya a sądownictwo, to są rzeczy zupeł 
nie odrębne —  lecz dotąd nie wiemy nawet, czy  
przekonania tego naby ła , a jeżeli go naby ła , cz) 
zechce nalegać, aby przskonanie to jć j w esz! 
w prak tykę  pod formą ustawy.

A resztowania niewinnych, skazyw anie przez są 
dy w ojenne do rot karnych oremburgskich w sol- 
daty  za lada pozorem, gw ałty żołnierskie przeciv 
bezbronnym, srogie obchodzenie się z więżnian i, 
samowola rosyjskich dyktatorów  wojennych ście 
śaiająca wszelką swobodę indywidualną obywateli 
i tam ująca każdy krok życia spółecznego, są cią 
gle na porządku dziennym w Królestwie polskien . 
Jeden z naszych korespondentów warszawski ł 
w liścio powyżćj zamieszczonym przedstawiają! 
stan rzeczy w Warszawie, który, jak  wiemy, w b i
czem się nie różni od stanu rzeczy na prow incy i, 
wymienia także nazwiska nowych ofiar k tóre wy 
brało sobie bezprawie żołnierskie. Dodać tn ml 
żerny z innego źródła dochodzącą nas wiadom ość. 
iż skazani do rot orenburgskich, zostali tymczaso

wo zatrzymani w twierdzy Zamościu. Czynią także 
a ze rosyjskie w ciłćm  Królestwie przygot iwa- 

uia do poboru wojskowego i wyznaczono już w k a 
żdym powiecie kom isarzy spisowych. Rozprzężenie 
i mekarnosć w armii się zwiększa i wiele jn ż  było 
przypadków, gdzie żołnierze rzucili się na oficerów.

Dzienniki niemieckie głoszą wieść, iż w Peters
burgu polieya odkryła kom itet rewolucyjny rosyjski, 
' e odkrycie to nastąpiło przez list bezimienny do 
policyi nadesłany. Wiadomość ta a  racr.ćj to odkrycie 
wydaje nam  się bardzo podejrzanćm, tćm więcći że 
znamy postępow anie policyi tajnćj rosyjskćj. Głosi 
ona wprawdzie co chwila, że ma poszlaki o istnieją
cych sprzysiężeniacb, że nawet odkryła spisek lub 
komitet rewolucyjny,- na poparcie swoich pogłosek 
i pragnień przytacza bezimienne denuucjaeye, naj- 
częścićj przez swego ajen ta nap isane; a w szystko 
to czyni, aby wykazać potrzebę swego bytu i go r
liwość sw oją, zasłużyć na gratyfikaeye i awanse, 
i otworzyć sobie różne źródła dochodów. W fran
cuskich znów dziennikach znajdujemy wzmiankę 
iż polieya rosy jska pochwyciła Aleksandra Herce- 
a '*» gdy tea pod przybranóm  nazwiskiem przybył 
do Rosyi; lecz same naw et dzienniki podające po
głoskę, uw ażają ją  za bardzo wątpliwą.

W ybory deputowanych do Izby niższćj w Berli- 
n ,e ’ “ ja ły  się dzisiaj odbyć w całej monarchii 
pru8kićj. Głoszono, że ministeryum wchódzi ju ż  
w układy z naczelnikami stronnictwa demokratycz
nego, aby  od niego nie doznać przeszkód w orga- 
nizacyi w ojska, i że w zamian za tę powolność po
słów, ministeryum zezwala na zniżenie czasu służby 
wojskowćj do la t dwóch. Wieść ta  równocześuie 
była z małemi różnicami podaną przez organa 
dwóch przeciwnych stronnictw  Kreuzzeitung i Volks- 
zeitrng. W szelako urzędowa Allgem. Preuss. Ztg 
zaprzecza temu najznpełn ićj, a  naw et coś natrąca 
o zdradzie k ra ju , jeśliby  myślano o osłabieniu sił 
wojennych pruskich, wtedy gdy Francya liczy s ta 
łego wojska 476,000, a P rasy  po przeprowadzeniu 
reformy miiitarnćj liczyć tylko będą 205,000.

D zienniki petersburgskie z 29go listopada za 
m ieszczają ukaz cesarski, ustanaw iający R adę m i
nistrów, a to w celu ażeby zarządowi spraw pu
blicznych w iększą nadać jedność. Dotychczas k a ż 
dy minister oddzielnie cesarzowi przedstaw iał sp ra 
wy swego wydziału, a nie porozumiawszy się z in
nymi ministrami, zupełnie oddzielnie swoim wy
działem kierował, z czego często sprzeczność i 
zamęt w zarządzie wynikały. W radzie m inistrów 
m ają zasiadać wszyscy ministrowie i naczelnicy 
uddzielnych wydziałów, oraz sekretarz Rady pań
stwa. U kaz ten podam y, później. W yżej zam ie
szczamy ukaz ogłoszony w dziennikach peters
burgskich z 28go listopada, mocą którego rozwią- 
zany je s t dawny układ rządu z Towarzystwem 
budującem koleje żelazne w ‘Rosyi w 1857 r. za
warty i zniesiony jego  statut wówczas zatw ierdzo
ny, a zaw arty nowy układ i uadana Towarzystwu 
nowa ustaw a, przez które Tow arzystw o uwolnione 
zostało od budowania dwóch wielkich kolei żela
znych z Lipaw y nad Bałtykiem  do K nrska, i z 
Moskwy przez K ursk do Teodozyi nad morzem 
Azows&iem, a ma tylko zbudować drogę peters- 
burgsko - warszaw ską i z Moskwy do Niższego No
wogrodu, które to obie koleje są  już na ukoń
czeniu.

W Paryżu otw arte zostało 2 t  m. posiedzenie
S f ln a fn  i m d l  ag hoaatj-tacji p r z e d ł o ż o n y  m u  ZO-
stał przez ministrów projekt do senatus consnltu, 
m ający na celu zmianę 4go i 12go artykułu sta- 
wy z 25 grudnia 1852 r., zmianę zapowiedzianą 
listem cesarza Napoleona do m inistra stanu i pro
gramem min. Foulda. Dwa powyżej wspomniane 
*rtykuły ustawy, które m ają być zmienione, ście
śniały Ciało Prawodawcze przy wotowaniu budżetu 
a pozwalały rządowi wprost dekretem  cesarskim  
otwierać kredyta nadzw yczajne i dodatkowe bez 
poprzedniego upoważnienia Izby. P rojekt rządowy, 
jak wiadomo, rozszerza atrybucye Ciała P raw o
dawczego pozwalając wotować budżet sekeyam i, 
a  ścieśnia atrybucye Cesarza i rządu, wzbraniając 
otwierania kredytów nadzwyczajnych i dodatko
wych, lecz każdy kredyt musi być poprzednio 
przez Izbę upoważniony. Na następcem posiedzeniu 
senatu, które się wczoraj (5 t. m.) miało odbyć, 
rozpocząć się miały rozprawy nad tym  projektem  
rządowym wyżćj podanym.

Dzienniki angielskie są  ciągle wyłącznie prawie 
zajęte sporem Anglii z Am eryką, lecz prócz roz
praw, nie podają żadnych nowych wiadomości. 
Mniemamy, że stanowcza zmiana w tym sporze 
może dopiero zajść za dni dwadzieścia, gdy na 
wyprawione ultimatum angielskie, nadejdzie odpo
wiedź z Ameryki.

Z Hercegowiny nie ma od dwóch dni żadnych 
wiadomości. Nie wiemy, jakie wywołało wrażenie 
wejście oddziału wojsk austryackich do Sutoriny, 
zburzenie tam bateryj wzniesionych przez powstań
ców ponad drocą  wojskową z D alm acji do Kota
ra prow adzącą, i powrót tego oddziału do Dubro
wnika. Powstańcy hercegowińscy nie Stawili, ja k  
wiadomo, żadnego oporu temu działaniu wojsk an- 
-tryakich, a wprzód przedstawili, że baterye te 
wznieśli dla tego, iż właśnie tą drogą szły do H er
cegowiny w ojska tureckie, które na w \brzeża Sn- 
toriny okrętam i z Carogrodu przywożono. Dzien
niki belgijskie m niem ają, iż rząd francuski z nie
chęcią widział ten krok wojsk ausiryackieh. M ie
dzy powstańcami hercegow ińskim i, a naw et mię
dzy Czarnogórcami jest w ielkie oburzenie prze
ciwko księciu Mikołajowi Czarnogórskiemu, iż czyn
niej nie wystąpił z pom ocą dla pow-oańców berce- 
gowió8kich. L st zamieszczony w Nordzie oskarża 
wprost, że książę M ikołaj bardzo młody oddał 
rządy kraju  stryjowi swemu Mirkowi, a ten prze
kupiony je s t  przez Omera paszę. Oskarżenie to 
na niczem jeszcze dotąd nie jest oparte.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu *
W i e d e ń  6 grudnia- Na posiedzeniu Izby de

putowanych Rady państwa w dniu dzisiej«z>m, 
zakończono rozprawy nad ustaw ą o ro dz ale są 
downictwa i adm inistracyi. W niosek B r o ł i c h a  o 
przejście umotywowane do porządku dzic nego 
z dodatkiem Hawełki, przyjęty *ost»ł- Pp j  kt do 
prawa o przywróceniu władzom sądowym kompe- 
tenbyi w spraw ach przekroczeń, uchwalony został 
według wniosku wydziału.

S p r o s t o w a n i e .  W numerze ostatnim, na karcie 
trzecićj, pod oddziałem „Przegląd polityczny** w wier
szu 53 licząc od góry, zam iast: „przyklaskują rządy 
i wołają: „tem lepićj"; czyta j:  „przyklaskują niektó
rzy i wołają ntem lepićj".

Antoni Ktobukowski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



4 CŻAS z Soboty 7 Grudnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  6 Grudnia.
Banknoty polskie za 100 złr. n e w .. . .
Bobie srebrne nowe na mon. polską, agio .
Talary pruskie za 150 zlr. now...................•
Srebro nowe.
Pćlimperyały ro sy jsk ie ................................
Napoleondory 20-fr.........................................
Dukaty holenderskie waine . ...................
1 „ anstry ack ie ..........................................
L isty  zastawne galic. zknpon. na mon. kon. 
i » s  » na  waL R n,t-
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez knponn z wpłatą 80 °/, 
Listy zastawne polskie z kuponami . • ełpi

W ied eń  6 Grudnia.
5%  M e ta l ik i ................................
5%  Potyczka narodowa . • 
Akcye banko naród, wiedeńs. • 

„ banko kredytowego
Srebro.....................
Londyn 10 font.  .................
Do kat pojedyncza • ..................

(telegrai.)

W ie d e ń  5 Grudnia, 
p o ły c z k a  skarbowa.

5 V.Metaliki na wal. anstr............................ ...
5% Potyczka narodowa............................ ...
57. Metaliki na mon. konw........................ ...
5% Oblig. indemniz. niiszćj Anstryi . . . . 
5 7, » ,  węgierskie . . . .
5% b b chorw. slow. ban.
87. ,  ,  galicyjskie . » . .
57, ,  bukowińskie . . .
8% ,  ,  siedmiogrodzkie .
5 */, x a innych krajów kor.
5’/, Potyczka nowa wenecka.....................

L isty  zastaw ne.
5*/, banku naród. 12 miesięczne . . . .

.  ,  ,  6 le tn ie ...........................
,  ,  ,  10 le tn ie .......................
b b a losowane w waL anstr.

4*/, Tow. kredyt galicyjskie....................
P o ty c z k i loteryjne.

Losy pot. skarb, z r. I860 cale . . • •
_ _ ir .  1859 całe . . . •
,  „ ,  z r. 1854 na *'/, • • •

Bilety rentowe C o m o ................................
Losy zakładu kredytowego • • • e • • •

„ tryestskie na 4} • / , ............................ ...
,  tegłogi par. na Dunaju.................... ...
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
„ Księcia Salm ,  40 ,  . . .
s  Księcia Palffy * 40 „ . . . .
B Księcia Clary ,  40 ,  . . .
b Er. St. Genois .4 0  .  . . . ,
,  Miasta Body .4 0  ,  . . . ,
b Księcia Windischgr&iz 20 „ . . .
„ Er. Waldstein ,  *0 „ . . .
b Er. Keglewicza . 1 0  ,  . . .
A k c y e  b ank ow e i p rze m y sło w e .

Akcye banku naród, anstr............................
B zakłada kredytowego
B 
B
B B

teglugi parowćj na Dunaju...................
kolei pdłnocnćj Ces. Ferct.....................

r z ą d o w ó j .........................................
zachodniej Ces. Elzb......................

b b Pardubickiój  ...................
b b N a d c isań sk ić j.................................
b .  Fo iudniow ćj.....................................
.  .  Galicyjskiej . . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 m iesięczne).
Amsterdam 100 zi. hol...................
Augsburg 100 zł. nadreń.................
BerUn 100 ta L ....................................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. . .
Genua 100 lirów piem..........................
Hamburg loo  marków . . . . . .
Lipsk 100 tal. . . . . . . . . .
Liwomo 100 l iró w ............................
Londyn 10 fantów..............................
F a ry t 100 franków ............................

W a lu ty .
Cesarskie k o ro n y ................................ ...

b pól k o r o n y .......................
b dukaty na wagę . . . .
,  ,  obrączkowe . . .

Złoto a l  m a r c o ................................
N ap o leo n d o ry .........................................
S o w ere n y ..................................................
F ry d e ry k i..................................................
Luidory  ...........................
Sowereny a n g ie lsk ie ...........................
lmperyaly rosyjskie................................
Srebro .......................................................

.  kupony .........................................
Talary związkowe . . . . . . . . .
Pruskie bilety kasowa.....................   .

© 3
i  4
I  *V  4
a *

■i i
g T
.2 3

L w ó w  4 Grudnia.
D ukat h o len d e rsk i..................................................

.  a n s try a c k L ..................................................
PóHmperyał ro s y js k i ..............................................
Bubel r o s y js k i . ......................................................
T alar p r u s k i . .......................................   '  * ‘ *
L isty zastawne galic. baz kupon. wal. austr. .

w mon. kon.
ObUg. indemn. bez k u p o n .. . . 
Potyczka narodowa be* knoou.

W  a r a  s u w a  5 Grudnia
P ó łim p e ry a ły ....................................  rubli
Obligi sk arbow e.....................................................

kupon ..............................................
L isty zastawne E l  o k r e s u ......................... rubli

kupon
Akcye kolei telaznój warszawsko-wiHeńskićj

W rooław  5 Grudnia 
Banknoty anstryackie w mon. nowej
Polskie bilety bankow e.......................

.  listy zastaw ne..........................
Poznańskie listy zastawne 47 , . . .

s s .  *ł% . . . .  
Obligj kolei krpk.-szlązk......................

Renta  3%
P a r y *  4 Grudnia.

Konsole
L o n d y n  4 G rudnia.

żądają płacą
>. 339 333

110} 108}
r. 78 71

140 139
U  46 U  30
i l  25 11 9
6 58 6 50
6 65 6 58

85 25 184 50
s i ;  — !80 50
67 — |66 —
81 60 |7P 50

167' i <651!01 j 1 101}

dr. c.
67 65
81 65

750 —
!80 30
>40 50
141 25

6 69

62 80 62 70
81 70 81 60
67 70 67 63
89 50 88 50
68 75 68 25
70 50 70 —
67 — 66 50
66 50 66 —
66 50 66 —
88 — 87 —
95 50 94 50

100 99 50
102 50 102 —
96 — 94 —
84 60 84 30
T9 50 —

82 70 82 60
122 5C 122 —
89 50 89 25
18 — 17 75
121 70 121 50
123 50 122 50
96 — 95 50
101 — 100 50
37 75 37 25
36 75 36 25
34 50 34 —
36 50 26 —
35 50 35 —
31 — 20 60
23 60 22 —
15 50 15 —

750 — 749 -
182 30 182 20
427 _ 425 —

2139 2138
278 - 277 —
159 50 158 50
121 25 121 -
147 - 147 —
262 — 260 —
166 - 165 75

119 — 118 75

119 — 119 —

104 80 104 70

140 50 140 25
55 35 55 30

19 30 19 25

6 64 6 63
6 04 6 63
6 61 6 69

U  15 11 14
_ 19 30
_ 11 85
_ U  40
— 14 5
— 11 45

140 - 139 50
140 — 139 75
2 10} 2 10
2 101 2 9}

6 58 6 53
6 61 fi 56

11 42 1 32
2 18 2 15
2 9 2 7

78 80 rs 2 0
82 80 33 21
67 8 116 50
91 38 90 63

5 76
90 53 —

-  72J
14 98 —

— --
70 75 |70 25

72}
85 , —
85*

—

69 55

W yjech a li:  Konstanty h r. Ożarowski z ion$, W ład y sław  
Miączyński, Magzewski Anatoli, Zenon Brzozowski, Henryk 
Korwin, Zygmunt R n  z e n  zweig o allcyi.

HOTEL D R E Z D E Ń S K I .  Jan Nawaski obyw. z Królestwa. 
Franciszek Z a r e m b a  w ł. dóbr z Ziemienicy. Edward Dzwon 
kowski w ł. dóbr * Gromnika.

W y j e c h a l i :  T y tu s  bar. Horoeh w ł. dóbr do Słotowy. Jan 
M ik u ło w sk i wł. dóbr do Kobylan.

I n  s  e  p a  t y.
Przestroga!

Jak nas dochodzą w iadom ości, rozp ow szech 
niane zostają od n iejakiego czasu  tak ie  i w  Ga- 
licyi broszury, których celem  jest u wszystkie! 
tych, którzy w  tow arzystw ie A nker (Kotwica) u- 
ubezpieczenia zawarli, obudzić n iech ęć i ob aw ę  
ku tem uż T ow arzystw u.

Na te podstępne dążenia, które w spółub iega- 
jące s ię  Towarzystwa w obieg puszczają, upra
szam y n ie zw ażać, poniew aż w yż w spom niane  
broszury li ty lko potwarze i oczernienia zawierają 

Z naszćj strony m am y honor zaw iadom ić in 
teresow anych, iż każdej chw ili jesteśm y gotow i 
udow odnić co wyżej w ypow iedzieliśm y, i każde
mu ktoby na ten lub ów  punkt wyjaśnienia a
tern sam em , uspokojenia sieb ie zażądał, auten- 
tycznem i datami i rachunkam i służyć m ożem y.

W iedeń d. 1 Grudnia 1 8 6 1 .

Dyrekcya
Towarzystw a ubezpieczeń  na życie i majątek 

„der A n k er“ (Kotwica). (1338-1-3)

ościół parafialny Sieniawski obrz. łac. wysta
wiony w połowie 18 wieku kosztem ś. p. 

Elżbiety Sieniawskiej kaszt, krak., w najczystszym sty
lu rzymskim w r. b. w tym samym stylu ze składek 
ozdobnie wymalowany został. Malaturą kierował i 
w głównych częściach dokonał p .-Zygmunt Griner ar
tysta w Tarnowie mieszkający; arabeski zaś i ozdoby 
pod jego kierunkiem wprawną ręką p. Pazdanowski 
z Łącka. Kopuła ozdobiona pięknemi obrazami czterech 
śś. Polskich, łuki na których spoczywa kopuła, obra
zami na tle złoconym czterech Ewangielistów w bogatej 
oprawie, po bokach okien czterech Apostołów słowian 
skich śś. Cyryli, Metody, Wojciech i Gaudenty, tudzież 
2  śś. patronek Polski posągowo, na pilastrach zaś, któ
rych kapitele złocone, 12 Apostołów również posągowo. 
Gust, harmonia i artystyczne wykonanie, ujmują oko 
widza, i śmiało twierdzić mogę, że mało jest świątyń 
Pańskich w kraju naszym, któreby w tym względzie, 
z tutejszą iść mogły w zawody. Sumiennie zatem po
lecić mogę każdemu p. Grinera jako artystę, a ktoby 
mianowicie z księży chciał się o tern naocznie przeko
nać niechaj przybędzie do Sieniawy, a ręczę że kosz
tów i trudów żałować niebędzie. Ja z mej strony ezu 
ję się być obowiązanym p. Grinerowi za jego trudy i 
sumienną pracę podziękować publicznie, za którą oby 
i Bóg nagrodzić mu raczył.

(1346 1-3) X  M. I I  pleban.

O B W I E S Z C Z E N I E .

której

Ponieważ czynności i rachunki wykonanej w skutek najwyższego polecenia
Jego ces, król. Apostolskiej Mości

Vtój Wielkiej Loteryi pieniężnej na cele dobroczynne,
ciągnienie w dniu 12 Maja 1860 r. nastąpiło, w zupełności ukończonemi zostały, przeto ck. Dyrekcya Docho

dów loteryjnych nie zaniedbuje rezultat tejże Loteryi do publicznćj podać wiadomości.
Czysty dochód tejże Loteryi wynosił 261,033 Złf. i 8 0  CentÓW wal. austr. i przeznaczonym został przez Jego 

ck. Apostolską Mość w jednej połowie na założenie Domu Obłąkanych dla Styryi, Karyntyi i Krainy, tudzież na 
wsparcie Zakładu głuchoniemych w Klagenfurcie, w drugiej połowie zaś na założenie wojskowój Łazienki przy źró
dłach w Piszczanach, (Pistian) na Węgrzech.

Tak pomyślny rezultat tego przedsiębiorstwa mógł być osiągniętym tylko przez gorliwe wsparcie miłujących ludz
kość mieszkańców państwa i przez gotowość tychże dla osiągnięcia przez Jego ck. Apostolską Mość łaskawie zamie
rzonych dobroczynnych celów, dla tego ck. Dyrekcya dochodów loteryjnych widzi się spowodowaną za ten skuteczny 
współudział publiczne podziękowanie wynurzyć.

Obecnie wykony wuj e się

szósta Lolery
dla dobra powszechnego,

którój ciągnienienie z w y z n a c z o n e m i  wy g r a  nem i na
80.000, 30,000, 20,000, 10,000, 2 po 5,000, 3 po 4,000, 4 po 3,000, 5 po
2.000, 16 po 1,000, 50 po 500 , zlritd. w ogólnej sumie 3 0 0 ,0 0 0  z,fr. w. a.

już dnia 21 Grudnia rb. nastąpi,
a ponieważ czysty dochód z tćj Loteryi w skutek najwyższego polecenia Jego ck. Apostolskiej Mości także na cele 
dobroczynne, t. j. na ZałOŻCniC DOOIU O błąkanych dla Galicyi we Lwowie przeznaczonym jest, przeto ck. Dy
rekcya Dochodów Loteryjnych pokłada nadzieję, że powszechna przychylność i współudział i to przedsiębiorstwo chę
tnie wspierać raczy.

Od c> k. D yrekcyi Dochodów Loteryjnych.
W y d z i a ł  Lot ery i  s k a r b o w e j  na ce l e  p o w s z e c h n e .

Wiedeń dnia 24go Listopada 1861 r.
F ry d e ry k  S ch ran k , ck. Nadradzca Rządu.(1333 3)

WtADYSłAW w o r a

Ostrzeżenie!
Podpisana ostrzegam  że  w szelk ie okazać się  

m ogące w ek sle  na m oje podpisane im ie, są 
sfa łszow an e, gdyż takow ych nigdy nie w ydaw a
łam  i nie w ydaję, a zatem  p/acić nie b ęd ę  
za n iew ażne uznaję —  ostrzegam  zarazem że na 
wypadek śm ierci m ojej, ktokolw iekby sob ie ro
bił nadzieję, że za podobne w ek sle zapłaconym  
będzie, sam siebie oszuka.

(1348-1-3) Anastazya Chrzanowska.

9 0 ‘

J o z e f  M otfrębskf
w  Zaleszczykach

uwiadam ia szanowną P ubliczność jako zaopatrzył 
sw ój handel

nietylko w świeże kolonialne towary
jak dotąd, ale będąc teraz zagranica sprow adził 
1 m ne rzeczy m ianow icie: piękne dywany, an
g ie lsk ie sztuczki na Kamizelki, lustra, różne sta
low e rzeczy , ch iń sk ie srebra i pakfony, rolety 
do okien, ceraty  różnego rodzaju, deszczochro  
ny jedw abne, ładne pająki szklanne, patentow e  
kuferki do podróży i inne tow ary galanteryjne, p o 
lecając takow e łaskaw ie po cenach  najum iarko- 
w ańszych.

Dla d ogodności tak tutejszćj publiczności jak 
i szanow nego obyw atelstw a w  okolicy, b ęd ę te
raz utrzym yw ał w ybór najdoskonalszych  p łócien  
ze składu pana Fryderyka Schubula w e L w o
w ie  i m o g ę  każdej kupującej stronie za dobroć

FRYZYER
d a m s k i  i  m ę z k i

utrzymujący zakład swój w „Hotelu Saskim" przy ulicy Sław 
ków  k e j w Krakowie, przeniósł tenże do drugiego obok wię
kszego sklepu, b liże j ry n k u  tc tym  sam ym  hotelu, a urzą
dziwszy takowy w najdogodniejszy rposdb dla szanownych Go
ści i za o p a trzyw szy  się  w  n a jśw ie ż s ze  w yroby toaletowe  jako 
to: pomady, perfumy, m ydłj, wody lewandowe, Vinegr.-, pu
dry, proszki do zębów, róż, blansz, wodę tak zwaną: „Eau de 
prince-ses" i t. d , a to wszystko w n a jp ie rw szych  fa b ryk  
fra n c u zk ic h  i angielskich, zawiadamia zarazem, it  po długo
letniej pracy i praktyce zaczął wyrabiać w łasnego w yn a la zku  
pomadę p rzec iw  w ychodzen iu  w ło só w  z  ja k ie j  bądz p r z y 
c zyn y , a która posiada tę szczególniej zalecającą się własność, 
iż nietylko i i  powstrzymuje wychodzące włosy, lecz nadto p r z y 
sp iesza  rów nocześn ie  porost pozosta łych  w łosów  i  cebulek 
podskórnich, a p-zekonawszy się już kdkakr dnia o nadzwy
czajnej skuteczności tejże pomady, mogę tęż jaknajlepići zale
cić, zaręczając za pewny skutek. S ło ik i  s zk la n n e  w  3  w iel 
kościach sprzeda ją  się  po: l  z łe .,  1 5 0  c. i  2  z ł r .  w. a. 
W  końcu nadmieniam, iż ponieważ ta pomada zawiera wiele 
własnośoi w sobie, będąc świeżą, przeto niezawsze będzie go
tową, lecz życzące sobie takowćj osoby, w razie gdy gotowćj 
niezastarą, mogą ją  otrzymać zawsze w 2 4  godzinach po ob- 
stalow aniu .

Gotowych robót z  w ło só w  dostać m ożna  każdego czasu  
w n a jśw ie ż s zy m  guście ; a obstalunki j a k  n a ja ku ra tn ie j i  ja k  
n a jsp ie s zn ie j  w ykonyw ane będą, w szystko  to n a jrze te ln ie j  
i po na jum iarkow ańszych  cenach, — polecam  się  za tem  
ła ska w ym  w zględom  sza n o w n e j P ubliczności.

(1 8 1 4 -7 -8 )  W ła d y s ła w  W org a \  fryzyer.

P ociąg i osob ow e na kolejach żelaznych.

O d ch o d zą :
* Krakow a  do W a rsza w y  7 rano — do W iednia  i W ro 

cław ia  7 rano ; 3. 15 po południu — do O straw y  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Lw ow a  10 30 rano, 8. 30 wieczór —  do R z e 
szow a  6. 15 rano; ~  do W ieliczk i  1 1 . rano 

z W iednia  do K rakow a  7. rano; 8. 30 wieczór.
* Ostraw y  do K rakow a  11 rano.
* G ranicy  do S zc za k o w y  6. 30 rano; 2. 6 po południa.
* S zcza ko w y  do G ranicy  10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór.
I a „  w’°*co do K rakow a  1. rano; 5. 10 wieczór.
S e.«otoa do Krakow a  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z 9. 45 rano. 7> 45 wiecz(5r — z W ró

ci 9. 45 rano; 5. 27 wieczór —O straw y  Bo„nmin f0dBr,Bogumin (Oderberg) z Prus 5.
27 w ieczór « ‘ L w otco  2. 54 po połodnin ; 6. 15
r*n o —  * 4  * ł - 40 w ieczór; ~  z W ieliczki

6.40 w ieczór.
do R ze szo w a  z K ra ko w a  11. 34pr»ed pohleni do Lw ow a  

9. 30 rano; 9. 15 w ieczór.

Przyjechali od 5  do 6 Grudnia.
HOTEL POLLERA. Karol Mickuda kop. z Białej. 

Hoffmann w ł. dóbr z Bukowiny. Lodw. K atzenellenbogen k„p. 
M. Kretschmer >. W rocław ia Wencel Kowerth z Pragi.

W yjechali: Seweryn Macodziński w ł. dóbr, M ichał Szy- 
k a ’ 8 t*nlił aw Białobrzeski ob. do Galioyi. Jan Kuciński

O 0- dO Królestwa. HwnrvVo P a«1 i lr ur e to  Ja windlllA.0 bńn'rIi",r^41e8tw,• Henryka Pawlikowska wł. dóbr do Wiednia.
H J IK L  SASKI. A. Jedlicz ze Szlązka. J. Szumią Kesciesza 

oflo. * Prus. Zofia Patte guworn. z Galioyi. Józef Konopka ob.
* u  a" f°r t peJ 0 * Ba™*- A dolf Kurcewski ob.Królestwa. Franoiszek Ożegalski, Sucharzewski Ignaoy ob. 

Królestwa.

tychże ręczyć.
Zaleszczyki 2 6  Listopada 1 8 6 1 .

(1310-8 9)

W  dzienniku „ Fortschritt1 w  N r/e
1 7 4  czytam y następujące o g ło 

szenie pod ty tu łe m :

„Łysych nie ma już więcej!“
„Jeżeli brak lub siw ien ie w ło só w  na głow ie  

m iałyby być jedyną oznaką zbliżającej się staro
ści , w tedy m ożnaby przypuścić, że starców  w ię-  
cćj już nie b ęd zie; — tak przynajmniej stara się  
udow odnić nam to pan M. Mally, parfumer za
m ieszkały w  W iedniu  (alte W ied eń , Hauptstrasse 
Nro 3 3 9 ) ,  a to przez sw oje  now o-w ynalezione
środki tak zw ane: „M EDITRINA ZIOŁOW A,"
pomada wzm acniająca porost w ło só w  i woda  
wzm acniająca porost w łosów  i brody.

R zeczyw iście  udow odnił pan Molly św iad ec
twam i od osób pow yższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz  i broda przez używ anie tych
że bujnym w łosem  porasta, jak rów nież dowiódł, 
iż potrafi św iat i ludzi odm łodnić.

Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy
sokim stopniu zasługuje.11 (852- 16-2*)

lenze wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

Sfcs3 HERBATA.
TEOFILA SEIFERTA

przyjął

komisyjny Skład HERBATY
od najsłynniejszego hurtow nego Handlu

P iotra  I lo fera  w Wiedniu.

Najprzedniejsze gatunki p r a w d z i w ć j
Karawanowej Herbaty

z tego hurtownego Handlu są w ogóle znane; mogę za
tem nąjsolenniej zaręczyć za dobroć, również za nąj- 
rzetelniąjszą usługę. (13H -2-3;

w  y4

za 4/.

praw dziw ej

C liinslH ćj
z Anglii sprowadzanćj,

funt. paczkach op lu m b ow an ych , moją 
firmą opatrzonych, po cenie:

funt. paczki Nr. I zlr. 1-40 — za V« 35 c.
dto dto „ II „ 1-80 —  „ „ 45 „
dto dto „ III „ 2-00 -  „ „ 50 ,
dto dto ,  IV , 2 60 — „ „ 65 „
dto dto „ V „ 3-20 — „ „  80 „
dto dto , VI „ 3 80 — „ „ 95 „

jak o tó ż  p raw d ziw ćj

rosyjsko-chińskiej karawanowej

w r  H E R B A T Y
y4 funt. paczkach oplum bowanych moją fir

mą opatrzonych, po cenie:

A  r i  ,,ial°wa  ̂ °braz N. Panny, ofia-
rowany do kościoła 0 0 .  Bernardy

nów we Lwowie przez JVV. hrabinę z Komorowskich 
Pinińską, nazywa się Schel’ein, i mieszka w Wiedniu. 
Adres jego: „N. 133. Heugasse. W iedeń Isze  
p ię t r o .   (1341-1-3)

W „ H O T E L U  S A S KI M u

W PIWIARNI 3 0

za %  f i t .  paczki rsr. 1 k. 50 — złr. 4 00— za % f t .  1-00
dto dto » 2 „  - - * 5 1 4 - dto Y) 1-29
dto dto „ 2 „ 4 0 - „ 6 12— dto V 1-53
dto dto V „ 7 -5 5 - dto r> 1-89
dto dto „ 4 „ ------- „ 9 -5 5 - dto ,» 2-39
dto dto „15-00— dto f) 3-75
dto dto . 8 « - - „ 1 9 1 0 - dto 77 4-78
dto dto *10 „ ------- „ 2 2 -7 5 - dto 77 5-69
dto dto H 5 n - - „3 5 -0 0 - dto 1) 8-75

Herbaty żóftej,
za ft. paczki rsr. 5 — zlr. 13 50 — za '/♦ f t .  3-38

dto dto » o  „ 16 25 — dto 77 4-07

przy ulicy św. Jana, dostać można każdodziennie 
Piw a Tenczyńskiego i Żyw ieckiego ku
fel po 5  c e n tó w , tudzież rozmaite PRZEKĄSKI, 
jako to: bigos, flaki, kiełbasa, kiszka, zrazy; 

itp. po c e n i e  najuuiiarkonańszćj .

nabyć m ożna w  Handlu moim.
Ceny powyższe rozumieją się w walucie austryackiej 

w banknotach. Waga polska, Obstalunki zamiej
scowe wprost do Składu mego głównego uczynione 
w ilości przynajmniej funtów 10, przy dołączeniu na- 
leiytości, uskuteczniają się natychmiast franco.

Herbatą, któraby prznz szanownych Kapujących za 
niedobrą uznaną został,tła, może być na koszt Han

dlu
oz tą

pocztą zwróoona, a należytośó się natychm iast franco po- 
przeslę. (1 3 1 6 -8 -3 )

K a ro l H errm an n  w Krakowie

Prawdziwy

T łu s z c z
miętu-

w y r o b u  1WL

in O r i g i n a l  f lo n fe l l i  e n  a2«ifl.0W ,fig

Hergerowski

C O M B n B E B G t H  z wątroby

K .  R  O  I I  M  i  S p ó  I  k  i  w

w oryginalnych butelkach po z łr . 2  i z łr . 1 w. a. 
Podług relacji s Tygodnika Lekarskiego“ z dnia 24(0 grudn'a r. r. Nr,

sowej.
B e r g e n

 D  „ _ _  0 _ z dnia 24go grudma r, r. Nr. 52. został tłoszcz ten
f. wątroby miętusowćj przez jednego z  panOw Chemików ok. Sądu kraj wego Wiedeńskiego or.emj- 
cżnie zbadany, i jako gatunek zupełnie świeży i prawdziwy w najlepg-ćj jakeśni, u^ytku
lekarskiego potrzebny jest, uznany.

T a k o w y  u t r z y m u j ą :  w Krakowie Handel p. M . J A W O R N IC K IE G O , —  główny 
s k ł a d  zaś: w Kornenbnrgn: apteka p. KWIZDY, do którego się panowie Aptekarze i Kupcy 
względem przyjęcia Składu udać raczą.

Prawdziwe
G h i ń s k o - R o s y j s k l e

HERBATY
w różnych ga tunkach

c z a r n ą  i  k w i a t o w ą
m ianow icie z a ś : 

dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku

pującą Publiczność polubioną,

Herbatę Czarną
Superior

po 4  złr. 50 kr. (2  ruble 25  kop.) za  funt 
w agi ciężkiej w iedeńs., lub za 4  oplom 

bow ane paczki p o leca  H andel

STAN ISŁAW A  FEINTUCHA
W KRAKOWIE,

w  Rynku g łów nym  „Szara Kamienica.^
HS^Obstalunki zamiejscowe natychmiast 

uskuteczniają się. —  A zamówienia na 5  f u n 
tó w , franco porlo odesłane będą. (i33*-i-io)

W  Czarnokońcacł i ,
w obwodzie Czortkowskim są

&!$ dwa Ogiery g | |
czystćj krwi^ angielskiój z wolnćj ręki

d° sprzedania.
1) ^K L L E W S T O U .N u A arosoU dy . 1 6 miary 2 cali, uro-

- - O— u Lorda W aterford po -K ing Dan ad
Johnstown Za89.“ _  Za --------- ‘
drony w Ariglij

3Óh\ l M u n  Z j 8 9 “  —  Z f t  c c n ?  I 3  °  i t r .  w .  0~
~ nd n  , 0gior skarogm ady, 16 miary, po ^F reew ill' 

nUosI ng,“ ta po „Toachitonie“ w Angli; ten koń 
odi.oacza S’j  rodem, w ytrw ałością i silną bodową.

Oba ogiery są rdrow e, wolne od wsaelkich b łjdów  dsie- 
ożicinyoh — i których potomstwo można widiieó w C n ra o - 
końoach. (1 2 9 3 -4 )

(1152-0 -8 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

W D rukam i -C Z A SU .*

1 
*1*0

I
■3ow>

W ys bar. 
w lin. par.

pries
0 ’Reanm.

Stan «i«p.
podlag

R eaim ora

wilgnt*.
pfiwietrna
wiglyżna

Klartmek 
i naifŚBcJn w iatru

SYAN 
N I  ■  B A

®J»włska
napowietrzne

Umiana ciepła 
w eiąge dnia

*4 de
5 2 530’” 06 -  3 ’4 87 ZiBOh. słaby ś n i  e g

10 28 97 — 4 4 92 w schodni średn i — 7 -2 - f  2*0
6 0 28 24 -  4 0 81 zachodni s ła b y 17

Chcący kupić, ra c ry  b!j zg ło s ić  do J o h n  J U o c h / o r d  
Trainera w Czarnokońcach, ostatnia porzta Hossiatyn.

T E A T R  K R A K O W S K I
P O D  D T B E K C T Ą

J U L I U S Z A  P P E I F P R a .
D ziś w  Sobotę dnia 7 Grudnia 1861 r. 

D R U G I I  OSTATNI
KONCERT NA SKRZYPCACH 

N ikodem a B ie rn ack ie g o ,
Sol i s t y  Te a t r ó w Wa r s z a w s k i  ch.

Prrytem  komodya w 3 aktach oryginalnie w iersiem  napisana 
9^_e ł  H r^ Alęksandra Fredrę, p t,

iJi

P A G E L l) H A B.
Biądsca Drukarni, Antoni Rothcr.


